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Warszawa, dnia 28 Sierpnia (9 Września) 


Prennuierata „Prawdy* 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8 z oduoszeniem do domu, 

łką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 

tri, Conarstwa i zngramey: kwartalnie rh. 9 

kop. BJ, roczio rh. 16, 
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W OSTATNIEJ GODZINIE. 


Pologrumy z Londynu od tygodnia 
* przynoszą wiości o nienniknionoj 
„ wojnio. W tym ezasia nudęszlw 
a Prctoryi dopeszu, po któroj gasas dzion- 
niki ministoryslno zawałały: „Boorowio 
czynią wojnę niomniknioną; zmuszają nas 
dlo wojny." Oni ich zmuszają! W depeszy 
miala się znajdować odpowiedź na nową 
propozycyę wspólnika hodusowskiego, 
Q©lamherlnina, aby sprawę spormi, wypo- 
sażenio nitlundorów, Anglików z Johan- 
neshnrga, w prawa polityczno, poddać pod 
wspólno konferencye na gruncie afrykań- 
skim, w Transwalu Inh w Oranje. Rzyd 
Kingorn wodług jednych skłaniuł się do 
propozycyi, nlo zastrzegni swo przewa z r. 
1884; wadług iunych wręcz odmawiał u- 
czestnictwn w naradach wspólnych, uwa- 
żłając je za prawom tym przeciwne, nic- 
zgodno z niepodleglością, tak krwawo m 
kwiotnie zdobytą, wśród takieh niobezpie- 
czaństw dochowany, w takim żurzo wra- 
gich zamysłów ungielskirl bronioną i osla- 
niang. 
Na pewna ani jedni, ani drndzy nie wie- 
üz, co Kruger, Leyds i Joubart po porozu- 
mieniu się z pierwszym Yolksraadem po- 
stanowili odpowiedzieć 1 odpowiedzieli na 
tutalno wdzieranie się potęgi angielskioj 


Listy z Paryżn, p. R 


„Adres: Nowogrodzka N 
4 

Administracya otwarta codzieuie, z wyjątkiom nio- 

dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od Í do 3 po potud 


Bątoptsy drobno ulo zwracają się. 


"29, 


- Tydzień polit 


to 


spolitoj 


południowo-afrykuństciej, 
tkim, jak sq, nio prz 


, przed przyszlością oczyszezaó się 
krzykiem, żu nie Anglia chce wojny, alo 
Transwal, nie Anglia, ale Transwal jest 
stroną wyzywająch i on sam sprowadza nw 
siobie nieunikniony skutek walki z potęgą 
angielska: zagladę, Jest to klamstwo, któ- 
Yo w bezezolności nio ma sobio równego. 
Wijk stojący bližoj żródła i skarżący się 
nt jagnię, 40 mu mąci wodę: to obraz eałej 
tej zgrai chciweńw ekonomicznych, han- 
dlowych i politycznych, którzy nie szukają 
nawet porządnych, próbę dobrego klem- 
stwa wytrzymnjącyeh, pozorów, eby Trans- 
wal podbić orężem lub własnenii jego pra- 
wami, — i jednem i drugiem, gdy bowiem 
prawa wpuszczą Anglików do serca pan- 
stwa boerskiego, znajdzie się zawsze oręż 
gotowy w reee do wymierzeniu ciosu. No- 
wy Jameson pociągnie jn# nu powne od 
tej lub owej granicy — i dotarlszy do Pre- 
toryi, Hage angielską na jej budynkn rzą- 
dowym zatknio. 


Również jak teraz za mądów zaehowaw- 
czych, w r. 1877 Aanglia, postanowiwa 
wytworzyć konfederucyę południowo-aft' 
kańską, zaczęła swą robote foderaeyjna od 
ogłoszenia Transwalu posiadłością xugiel- 
ską. Rozydent Shapstone wydał prallamn- 
uye, zatknął flage, wprowadził wojsko — 
i rzeczpospolita, założona dl. 7 lutego 1 
w jednej chwili d. 12 kwietnia 1877 r. z 
kła. Jeszczo wtedy bylo trochę sumienia: 
w piorwszej chwih rząd wyparł się pro- 
klamacyi i wiadomości o niej dochodzące 
nazwał bezzusudnemi pogloskami. Gdy 
pierwsze wrażenie ostygła, ministor kolo- 
nii, Carnarvon, nabrał już śmialoś tan 
gwaltu spelnionego przez Shapstono'a na- 
zwał anarchią, przeciwieństwo patryoty- 
zmii lepszych i niemrawości gorszych o- 
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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedgłatę przyjmi 
ięgarnie, k 
nych. 
$przadaż pojedynczych namarów po k. 20 w Warsza- 
wie w Admiuiatracyi pisma 1 ç kioskach, 


Aulmintstracy Prawdy oraz 
ski i kantory pism peryadycz- 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 ze wieraz lub 
Jego miejsce. 


Pierwsza próba, — Z Niemive, p. H. F. — Kartka z dziejów włościnn, p. IE J. — PEJLETON: Pamietnik. — BADANIA. NAUKOWE: Przyczyne! 
lo prabistory! Polski, III, p. L. Krzywie LITERATURA I SZTUKA: Mal „A milcha, — Notatki Ji nrtystytzne. — 
POEZYE: Las wnierający, p. Włndysława Sterlinga, — SPRAWY EKONOMICZNE: iki, p. Zen, Piet. — Złoto, Í, p, dr. J, B, 
Marchlewskiego, — W dah. — Kronikn, — Odpowiedzi Redakeyi. — Ogłoszenia. 
„GALENA SE CARA 
w wewnętrzne stosunki drobnego, malucz- | eliracił miunom walki stronnictw, ala 
T Szan. Abonentów kwartalnych pro- | kiego organizmu politycznego r po- | przyłączeniu gwaltownecmu jeszezo zaprze- 


czył. Dopiero gly w fakcie dokonanym 
zasmnkował i zachowawen i liberalny, gdy 
go Już jako swój narodowy czyn odoznwał, 
jawnio obwieszezono i sobie i Europie, ża 
Anglia włączyła do swych pasiadlości ol- 
Szaty zejmowane przoz Boerów. Taky mo- 
toda kroczy! w Afryce w r. 1877 naród an- 
gialski na czolo cywilizacyi, 

Nie junu trzyma się teraz, Wówczaa 
ehodzilo o Kufrów jakoby krzywdzonych: 
ludzkość zn nimi njmować się nakazywała; 
toraz nakazuje sprawiedliwość jema tak 
brudnego śmietnika, jak vsta ludzkie: spra- 
wiodliwość iChiamborluin! urządzujący nie 
gankę na Transwalczyków! Biedni, krzyw= 
dzeni przez Boerów, Anglicy w Johannes= 
burgu, którzy porobili miliony na złocia 
boerskiem — w r. 1895 wyprowadzili go 
za 8,179,260 t. st— grają dziś rolę Kafrów 
z r. 1877. Rząd boerski nie duje im praw 
politycznych — więc ich krzywdzi. Na en- 
lym świecie, wo wszystkich stosnulach 
pojęcio „sprawy wewnętrznej“ pannje 
z despotyzmem, wyłączającym nujlżejsza 
tohnienie obee, z zewnątrz idące; tutaj, w 
stosunku Anglii do Transwalu, gdy chodzi 
o wzbogaconych spekulantów angielskich, 
sprawa z wowanętrznej przedzierzgu się cn- 
downie odrazu w zewnętrzną, z transwal- 
skiej staje się angielską. Nieśmiertelny 
wilk! Wojna, nawet obecnie zużognanu, 
wybuchlaby za dwa, trzy lata, bo przyby- 
wa wciąż nietylko Anglików do Trenswa- 
lu, ale i żądzy zaborezej do polityki angiel- 
skioj. Namiętność mocarstwa przeobraża 
się w namiętność rtsy: wojna, kiedykol- 
wiek wybnelnie, będzie rasową. Dum-du- 
my zmiotą tysiące Holendrów; resztę zmie- 
Ją prawa. Wezystkich Boerów z kobietami 
idzieómi możo być 60—70 tysięcy. Ale 
z pomocą Oranje bronić się będą; nia ule- 
gna jak w r. 1877, kiedy im ich prezydent, 
Burger, pierwszy dorad2il poddanie się lo~ 
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sowi. W sprawie maleńkiego Transwalu 
chodzi o rzecz wielką: o prawo, które ni- 
gdy malem być nie może. Ldlutego sprawa 
Transwalu jest wielką dla ludzkości: 1 dla- 
tego też dzisiejsza ludzkość pozwoli ją An- 
glii rozwiązać jak chce: ten ma prawo, kto 
ma siłę. A tu nie zasochl jeszcze atrament 
ma aktach konterencyi w Hadze, 


—a 


LISTY Z PARTŹA. 


Sprawa Dreyfnia. — Jej odpłosy we wszystkich 
warstwach i zakątkach — Pogląd Loubeta na za- 
burzenia w Paryżn. — Energia ministeryum i w iu- 
nych zakresach: ngoda handlowa franensko-nmvry- 
kanska. — Dążność do złagodzenia wtoanuków 
m Niemoami. 


š zu dziś 0 DRA po- 
minąć spruwy Dreyfusa. Góruje 
$ Sona bowiem nad wszystkiem, co 
dzieje się obocnie tutaj. Zwłaszcza od roz- 

oczęcia posiedzeń sądu wojskowego echa 
jej sięgają najodleglejszych zakątków 
i wnikają we wszystkie waretwy. 

Przytoczę kilka przykladów, 

Przez długa czas stronnietwa skrajno 
zachowywały się względem niej obojętnie 
Przed rokiam joszeze rzęść partyi Boe) 
stycznej traktowała procos Dreyfnan jako 
rzecz, która obchodzi jodynie burzuazyę. 
Dzis, gdybyśmy nawot nważuli zaburzenia 
za czyn wylącznie anarchistów, inne dane 
przekonałyby nas, że istotnie i musy 
robotnicze przyłączyły się w części do zwo- 
Jonników rewizyj, I tak np. po zamaielni na 
Lahoriego dzienniki podały odezwę jedno- 
go ze znaczniejszych odłumów socyalisty- 
cznyoli, noszącego miana „socyalistycznej 
partyi rohotniczej.* Autorzy odozwy, potę- 
piająe zamach na obrońcę oskarżonogo, n 
aneli ów czyn zu „poruszenie szumowin lu 
dw w celu zatrwożonia republikanów" 
i wezwali wszystkie grupy i syndykały, 
ahy byly „od dziś na -pogatowm, bo być 
może że jutro wypadnie im zająć ulicę w 
imię sprawiedliwości i prawa.“ 

Jresztą wszystkie pisma robotniezo na- 
lożą teraz (prócz redagownnych przez chrze- 


R) 


ściańskich sovyalistów) da obozu przeciw- 
sztabowego. 

Bardzo długo prowincyu me objnswiula 
szczególniejszego zninteresowania dłu re- 
wizyi i wogóle dla proecsn. W bieżącej 
chwili stanowisko jej ulegla zmianie. 
W ostatnich dniach sierpma odbywały się 
w całej Franeyi posiedzoniu rud departa- 
mentowych. Otóż głównym przedmiotem 
icl obral był proces w Rennes. Ńzesnaście 
rad z najrozmaitszych stron państwa wy- 
sluło do prezydenta ministrów adresy 
z wyrazami uznania za „enorgiezne pełnie- 
nie zaduń włożonych przez ropubliką.* 
Kilka mnych potępia usiłowanie zamordo- 
wania Laboriogo. 

Dodajmy, że nastrój prowinevi różni się 
znacznie od nastroju stolicy. Z bardzo nie- 
fieznymi wyjątkami departamenty stanęły 
po strome rządu, a wobae wichrzoù, któ- 
rych widownią był Paryż, fakt ten zaslu- 
guje na podkreślenie, 

Nawet spokojnych badaczów poruszył 
proces. Historyczny miogięcznik, drakują- 
ey tylko dokumenty, Zn nouvelle rena re- 
trospectwe ogłosił wynalezione przez T. 
Grasiliera spisane w r. 1789 listy — Hen- 
ry'ego do Ksterhazogo. 

To nio mistytikaeyn, Dziadek Ksterha- 
zego służył, jak windomo, w wojsku Fm- 


dwika XVL 

Zresztą listy te njo są w bezpośrednim 
związku z bieżący sprawą, ani nawot z ża- 
dnemi malwersacynmi. Styczność doku- 
mentu z procesem Droyfusa kończy się na 
nazwiskach. Henry, oficer w Maróchanssće 
donosi 16 serpniu 1789 r. hy. Naterliazo- 
mu. pułkownikowi w Ilainant, że nwięził 
kilka jednostek podejrzanych o podnieca- 
nie do buntu. W cztery dni potem tenże 
Ilenry uwiadamia swogo przełożonego, że 
wypuścił więźniów dla braku dowodów. 

W każdym razie ci dwaj punowie byli 
skrnpnlatniejsi od swoich warnnków i nie 
podrohih żadnego doknmentu dla nkara- 
wia. podsądny al... 

Lecz jesli cały kraj zajmuje się tak ży- 
w o procesem bieżącym, to z drugiej stra 
ny jest legion takich, co chcieliby przestać 
o nim slyszeć, Odbił się on bardzo szkodli- 
wie na handlu i wszystkie damy kupieckie 
Yraneyi żalą się va zmniejszemo odbytn. 
Księgarnie sprzedają, malo, wypożyczalnie 


książck maja obrót znacznie niższy, ni. 
w late poprzednich. Szeroki ogól pom 
dzienniki i nie ma czasu iutercao= 
Hosć eudzozioemedw 
również w tym roku, wielu 
bowiem, czytając przesudne sprawozdaniw 
w gazetach, obawia się wybuchu zujść nli- 
cznych w stolicy francuskiej 
W tym względzie obawy były dość plan= 
ne. Nawet ostatnie zuburzenia nie mialy 
w sobie nic tak groźnogo, nby bić wobes 
nich w dawony, jak ezyniła to prasa ouro= 
pejska. Prozydent republiki wyrazil si 
o mich w mowie, wypowiodzianej w Hamz 
bonillot, bardzo trafnie: 
„Nie hez głębokiego smutku widziolismy 
zaburzema uliczne, wywołane wskutek pos 
ruszenia nmysłów. Ale nie nałoży hrá 
przesadnie tyeh wypadków, wni też npadad 
na duchu. Zywię glębokie przekonanie. is 
koniee naszych niepokojów blizki. Knergi= 


że jest on mocno zdecydowany 
publiki » zapewnić. poszanowanie 
prawom.“ 
Byłoby niemożebnem zaprzeczyć, żo pi 
ces Droyfusz ma i znaczonie dodatnie, 
Jest on zdarzeniem przelomowom, obndzi: 
żywotność kraju, skupił żywioly lepsze 
i postępowsze, wstrząaną! potężnie milita- 
ryzmom, ule stanowczo — trwa zn dluga 
ipo zakończeniu jego wyrwie się z nie- 
skończonie wielu pi okrz, Nil SZCZĘ= 
ście, ju: 
Torażniojsze ministerynm, któr 
nareszeć zakon g służy 


noże 


Jego zalety 
występują jeszcze burdz gdy przyjrzeć 
się jego działalności po za proresem, 

Rozwija jų bowiem. Troszczy 
dla kruju i w ninie 
le szczególmojsze rozputrzę 

Pierwszy jest nrogulowania stos 
handlowych ze Stananu 
yki Północnej, druga coraz wyrR= 
śniejszo zbliżanie się do Niemiec 
zasie wojny hiszpańsko-amoryknii 
skiej stosunki między Prancyg a Stanom 
Zjednoczonymi staly się dość naciągnięta, 
Obwiżywe artykuły pism franenskich, pode 
dans w znacznoj i przez ambasadę 
hiszpańską, wywiuły dzis niepożądem 
skutek. Amorykanio przostali kapowiad to: 


DWA LISTY. 


0 saloun wszedl lokaj. 
k List od starszej pani przez n- 
Thep 
bieta zerwała się od pianina 
i klusnęła w ręce. 

— A... gapomuiułami! Wyobraź sobie, 
Władkn, obiecałam mamie napisaó zaraz 
a olor dnia po ślubie, a dziś jnż tydzień 
mija od nnszogo wyjazdu. Biedna mama, 
pewnie się niepokoi. Zaudresowuła: „la 
moich korhanyeh dzieci — Maryi 1 Wla- 
dysława IPodlodowskich." Kto ma otwa- 
rzyć: 


Wszystko jedno, kochanio, otwórz sa- 
ma 1 przeczytaj głośno — odrzekł stojący 
progu trzy dziestakilkoletni mę: 
Rozerwala gorączkowo kapertę 
częła: 

„Drogie dzieci! Zakochani są najwięk- 
szymi w swicoia cgoistami — dawno o tem 
wiedziałam: lecz zdawało mi się, żo zdanie 
to dotyczy tylko ogółn, wie wybranych, do 
których was zaliczam i że wasze serca nie 
podlegają ułomnosciom przeciętnych na- 
tur mdzkiel. Marylku dala mi slowa, ża 
napisze do swej mateczki un trzeci dzień 
po naszem pierwszem i tak ważnem roz- 
staniu, Bylam bardzo nicwymagającu — 
prosiłam tylko o króciutki list, o dwa. ało- 
wa: Jestem szczęśliwa. Tymczasem szósty 
dzien nądehodzi, a ja mie a mie o mojem. 


dziecku nie wiem. Powinnam milczeć 
i czekać, póki się pierwsi nie odozwiecie; 
ale miłość macierzyńska okazału się de- 
spotyczniejszą od miłości własnej, która 
też kapitulowała przed nią bez oporu. Nie- 
poczciwe, kochane dzieci, czy nia odbiorę 
od was choć paru slów: czyście szozęśli- 
wie zajechali na miejsce, czyście zdrowi 
i ezy pamiętacie jeszcze o waszej osiero- 
conej, starej, a tak was kochającej mateol“ 

— Odpiszemy razem Maryinu- - dobrze? 

— Dobrze, ah każdo od siebie. 

— Aaa — tak, zatem nie razem, 

Mlodu pani podpala głowę i zadumuła 
się. Przez jej bladą twarz przohiogło lek- 
kie drżonie, które targnela kqcikumi ust, 
jakhy je skusić elieinło do płaczn. 

— Więc piszomy zaraz — rzekdu głosem 
suchym i usiadła przy swojom biurku. 

Władysław poszedł do aąsiedniogo ga- 
binotu i uczynił to samo, W mieszkaniu 
zaległa cisze, przery wana tylko szelestom 
skrzypiących po papierze stałówek. 

Mężczyzna Ba 

„Najdroższa, nieoceniona matko! Galuje 
z czcią twoje ręce. Wyhodowalaś mi pię- 
kuq, aniolsko czysty lilię. O takiej dziawi- 
czości myśli i tak niepołeulanoj wyobraźni 
pojęcia nie mialem, Dzięki ci zu to. Nie 
uwierzysz, jaka to rozkosz dlu mężczyzny 
w tym wieku, co ja, z takiego bialego 
dziceka uczynić żsrumienioną endownie 
idrżącą piorwszemi waruszoniami uczuć 
ziemskich kobictę, roztulać ten snieżny, 
ehoć chładny jeszcze pak wiosenny w pol- 
ną i ognistą różę, wprowadzać ją w życi 
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rzocaywiste, realno, nezyd kochać i nozyd 
żyć, uknzywuć joj cały świat niospodzin- 
nek i nowych wrażeń. À to wykrzykniki 
uroczo-miwne, te jej niewinna oc 
minki trwożne, przerażone, n zauwaz 
mnie zdzywione 1 trochę żałosna 
stwa hiałe dziowicezości — iloź ty duloś m 
świętych upojeńl 

Dziękuje o matko za tuku żonę, zú tuką 
„za taką czystość ign takie szezęs 
— Włulysław.* 

Nkończywszy pisaó, odwrówł się i spoj- 
rzał na żonę. 

Między draperyami portycry, zaw 
nej nad drzwiami sąsiodniogo pokoju wi- 
dzial ją, pochyloną nizko nad listem. 
Twarz joj w tej chwili była dziwnie zmie 
niona. Wyraz dziocinnoj slodyczy ustąpił 
miejsca waleo gwałtownych nezuć, któro 
Ją czyniły wzburzony, zaciętą, niespokojny 
1 znękaną zarazem. Głębola, pionowa 
zmurszczka przecięła między łukami brwi 
gładką powierzchnią czola, oczy pociomnie: 
ly, na rzęsy wystąpiły lzy, które po chwili 
zaczęły toczyć się po policzkach i spadud 
cieho na papier. 

Mąż, śladzący ją z pod oka, zaniepokoił 
się. Wstał i przeszediszy na palcach paz 
kój, stanął wiepostrzożony za jej plecami. 

Oto, co żona jego pisala da matki: 

„Najdroższa mamo! Słowa te zrumą em 
boleśnie, wiem o tem, lecz przyzwyczaiłia 
mnie ad dzieciństwa spowindać ci sięz kuć 
dego droszezn duszy, n taki elimos sprztz 
cznych urznć i myśli miota mna W 
chwili! [ pocóż mnie hodowana jak kwi 
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ury francuskie, a potem utrudmh im wo- 
Dle dostęp do swego kraju. 

Przyniosło to znaczne korzy 

bm, którzy natychmiast zajęli stanowiska 
opróżnione po Franeuzacli. 
Pa wojnie Francya wszezęła rokowania 
ituruzniojszy minister handlu zdolal za- 
wrzeć umowę handlowy ze Stanami Aje- 
dnoczonymi. W zamian: zw zniżenie opłat 
mł niektórych produktów amerykańskich, 
Francya otrzymała tę sumą, ulgę dla swo- 
ich wytworów. Umowa ta będzie miała du- 
że znaczenie dla handlu fruncuskiogo. 

Nie dosć na tom. Ministorynm popierało 
także zabiegi nowej kompanii panamskiej, 
ragnącej dobić targu z Amerykunami co 
o podjęciu na nowo robót około oslawio- 
nego przesmyku. Zabiega nie poszly na 
marne: w tych dniach zaczynają się w Pa- 
ryan obrady komisarzy amerykmiskich 
z przedstawicielumi wspomniinoj kom- 
panii I 

Zlagodzenie stosunków niemiceko-fran- 
cuskich jest chyba dla każdego mieszkań- 
on [uropy pożądanem. Praca więc w tym 
duelu zusługnje na uwagę 
Przeto za bardzo rozsądny należy 
tywać krok mimstra spraw wwgvani 
Delenasogo. W przejcździo z Pary 
1 zatrzymał się w Borlime rna- 
legii honorowej loknrzowi ma 
ki, M. Brenerowi. Przed ośmu laty 
Brener udzielił z nurazeniom własnego ży- 
ma pomocy lekarskiej majtkowi frann- 
skiemnu, znajdnjącemu się na pakhulaie 
ekolatanogo Durga statku. Prawda, 2u 
wdzięczność zu szlachetny czyn joat trosz 
kę spóźnioni, ala jak mówi przysłowie: le 
piej późno, niź nigdy. Odznaczenie to wy 
wiało wrażónie w Niamezoob. 

Taktownym b i postępok mini- 
stan wojny, Galliftota. N 

D. 18 sierpnia adslonieto w Naint-Pri 
vat pomnik żołnierzom niomiockim, polo- 
głym tu w v. 1870. Wohoo tego Galliffet 
wydal do naczelników wojska na pogruni- 
ezm ulzackioni następujący okólni 
% powodu inunguracyi pomnika w Saint 

vat, należy hov bardzo wiele tak- 
m w obełodzoniu obrzędu at wogo, 
który ma odbyć się jak ww lle [6 aicrpni 
w pobliskiem Mars la Ton Potuzoba za- 
pobiedz wszelkim manifostacyom. mogi- 
tym wyrwać cecho po przeciwnej stronio 


granicy. Wskutek tega proszę udzielić zo1- 
nierzom tylko ograniczom ilość pozwoleń 
nezestnicówa w obrzędzie, "a nadta dodać 
im da towarzystwa killn przełożonych. 
Poatanowiema takie idą w prze z ży- 
szoniumi mieszkanców w obydwóch pań- 
stwach. Po spotkanin się w Bergen statku 
Wilhelma i okrętu franeuskiego, „Iphi- 
gśnie,” pragnienie owe nabiorują, coraz 
więvoj wyrazistości, Współdziałanie wladz 
franenskich jest w danym razie bardzo 
stosowne. B. 


Tydzień polityczny. Proces w Rennes miał 
trzy nowe badania tajemnych dokumentów i do 
czwartku b. t siedem nowych posiedzeń ja- 
wnych. Przesłachano kapitana Lebrun-lienaulta, 
e przyzuania się Dreyfusa do winy 
, awantmnika Ohernuschiego, ,spokre. 

» dyu bską,* senatora Tra- 
rieux, Picquarra, Lautha, kapitana Lamotte i na 
kazdom posiedzenin generałów Merciera i Ro- 
get, jakby prokuratorów przeciwko Dreyfusowi, 
Przemawiali też lloisdeffre i Gonse. Labori za- 
żydał okazania przez rządy zagraniczne dokn- 
mentów z bordereau, Sąd i rzyd odmówili Po 
Qobuo sam do Berlina i Rzymu napal. Wrze- 
oiwko wezwanm Sehwnrzkoppena i Panizardie 
go przewodniczący Jonaust nie nie ma: zapewne 
się stawią, jeśli im ch rządy pozwolą, Diągłe 
dyplomacja ściska sprawiedliwość; doskonałego 
dawodu mie nie można, Dziś tajemnica jest 
czczem głupstwem, bo dokumenty nie maj 
dnej wartości; ale z pozorów, z form ciągnie ko- 
rzyść nieprzeławany upór i opór przeciw rewi- 
xyi, objawinjący się iech 
wyc 
w Pur 
odwużył si 
całej Fr 
wybuch 

Spisek byl; są dowody, wlównie listy, Nacyo- 
naliści i antysemici dawali mu tormę dążeń apo- 
łecznych dla celów politycznych. Wielu ich u- 
więziono  Oslarżonych ma być dwudziesta kil- 
ku, głównie Deroulode, Habert, Guerin, zam- 
knięty wciąż w swej twierdzy przy nicy Chabrol 
1 jakiś jeszcze czwarty, nieczytelny, nt, bg- 
ślący sadam sejmowym na przestępstwa polity- 
czne rdzenne, przewrolowe, wskutek uchwały 
rady ministrów pod Loubetem zbierze się d. 18 
b. m. We dwa miesiące później zacznie sądzić 
zamachowców. 


a poruszenie roju spiskowego w 
gi! w razio uniewinwienia mógłby być 


Cesarz Wilhelm po dobrej mowie w Marie St 
Privat, d. 17 sierpnia, w przeddzici 28-ej ra 
cznicy morderezej bitwy, w której Niemcy prze 
łamali opór armii francaskiej, powiedzial mniej 
szczęsną w Potsdamie do gwardyi, a teraz zno- 
wu,d.6b. m, w Strassburgn umiał przemówić 
głosem rzeczywistego monarchy i Niemca do 
Niemców Cieszy go przyjęcie korętsze, oswaja- 
nie się Alzatczyków z dobradziejstwami nowego 
panowania; wybacza pokołemom, która były 
ich sympatye; pragnie myśleć w dubru tego, któ- 
się nie myli: Alzacya odwra- 
ueyi, gdy Fruncya odwróciła się 
gi. Prawa zdobyczy tylko może dziś 
dać jej to, co straciła, jako zdobycz, nie jako 
odłam narodu trancuskiego wracający do cało- 
ści. Tak gasili ogień, aż go zaleli we własnych 
dnszach, 

Po odroczeniu sejmu pruskiego w d, 29 z m. 
cesarz dal dymisyę ministrowi spraw wewnętrz- 
nych, von der Reckemu von der {orst — ho tak 
się ten pan w swej wspaniałości wzy wu — i mi- 
uistrowi oświaty, Bossanu: pierwszy mn następ- 
cę w Itheinhnbenie z Dusseldorfu, drugi w jakim á 
Studt cie, ciemnej zupełni figurze. Powód dała 
uiesforność urzędników w sejmie, głosujących 
przeciw rządowi. Dwudziestu kilku ich zawie- 
szono w arzędowanin, w tej liczbie kilkunnstu 
landratów: nawet na prezesa regeneyi poznuñ- 
skiej spadła rózga. Stanowczn nota ostrzega 
na przyszłaść, Z zamknięcia sejmu widać, że 
rząd ble wyrzeka się kanalu Ren-Wezera-Elba. 
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PIERWSZA PRÓBA. 


K|sieki zabiogom ministerynm komu- 
(Piuiknoyj, powstuja w Roryi pierwsza 
państwowi. forma ubezpieczonia nu 
życio. Jost to zadanie niszmiernio ważne 
pod względem społecznym i mosłychanie 
trudna w zakresie technicznym i organiza- 
cyjnym. Jako dzieła społeczne, natrafiw 
ono na grunt bardzo mało nprawny. Uloge 


w ntmosforze sztucznej, cioplarnianej — 
w białom dziewietwie mysli? Czy po to, 
bym migle z ust męża dowiedziała się, ża 
jestem tylko ostatnim etupem na drodze 
namiętności, ołtarzem, un którym dogasu- 
ją iskry ognin, rozpalonego niegdys wśród 
engulskiej hiny młodzieńczych porywów? 
A więc an nie mnie pierwszą kocha, nie 
mnie pierwszą i jedyny pieści i tuli 
w swych objęciach! Maze w aplacie mych 
ramion odezawa ciepło i kształt innego 
ciała, może powracająca fula wapomnień 
udorznjąc a brzeg pumięci, niozależnie od 
jego woli, przynosi mu mysl o tamtych 
wszystkieh, które byly przedo mny — 
v tamtej piorwszeji O, badz przeklęta ty, 
którw skradłaś mi dziowietwo cielesne 
iduchowo mego męża. Przeszłość moja, 
to karta biuła, nietknięta nawet tehom 
umysłowaści; przyszłość jogo — to cula 
księga szułów uniesień i marzen. We wzro- 
u jogo, w uśmiechu widzę te prauśm 
chy, to praspojrzonia, któro towarzyszyły 
pierwszemu wyzwolonin się zmysłów. (o 
2n męka! Pieszezoty, któremi mnie dziś 
darzy, nie sąż tylko lichą kopią, nędznem 
echem poprzednich) Dlaczego, matki, pie- 
ęgnujecio nasz umysł w gołęhiej prosto- 
cie i niepokalanej bieli mysli? Czy dlate- 
go, hyśmy rozstrzygały o całom naszem 
Życiu z zawiązanomi oczami jak ślepee, 
u wtedy, gdy nezynimy wybór, przeważa- 
na szala losu i odwrót już u emożebny, 
Prawda udorzyła w nas jak piorun ośle- 
iającył Idziemy jak owce na rzeż, me 
Wiedząc nawet, co dajomy wybranemu 


mężczyźnie, nie wiedząc, ea on nam daje, 
nioświudome jego przeszłości, ani praw 
życia, uni praw natury, błędnia wniosku- 
jco o świecie, dzieci latwowierne i bez- 
ronno, która rzncają swo szczęście pod 
nogi slepumu przezntożeniu! Ozyż ktokol- 
wiek powinien rozstrzygnó o życiu czło- 
wieka, prócz niego samogo? — Uzyż itto- 
kolwiek, nuwet matka, ma do niego pri- 
-.. 

Powiadz mamo, coby się było stało z mo- 
jem szczęściem, gidyhy Wlndysław byt 
zręcznie zemaskowanym uikczomnikiem? 
Chybn już wtedy (lla mnia nia byłoby ra- 
tunku, a ty byś umarlu ze zmartwionia, 
gdyż z przeciwnikiem, posiadaj 
małżeństwie taką przowagę w środkach 
ujarzmienia, jak mąż, walka jest niemo- 
żebnąy. W tej waleo dnszu kobiety zginąć 
musi! Niowinność, a raczej nieświadomość, 
to, go stanowi ów czar nieporównany dla 
mężczyzny, czyż to nie pajęcza iluzyu, za- 
ehowana dlatego, aby miał rozkosz moral- 
ną zepsnć ją i podeptad po ślubie? Ozyż to 
nie ustępstwo jedynie, uczynione męskie- 
mu ogoizmowi? A — jak uioszczęśtiwą się 
czuję, jak rozpaczliwie slabą i bozradną 
wole tego, co przeszło, a więo zmienić się 
już nie da, jak rozżaloną na Władysława, 
na ciehie... na wszystko i wszystkielil..* 

Nagle usłyszała za sobą westelnienie. 
Drgnęła, odwróciła się i spostrzegła męża. 
Stał z głową zwieszoną i patrzał na nią ze 
smutkiem pełnym współczucia. Ç 

Lagodnie położył rękę na zapisanej 
ówinrtee, 


-— Maryniu — ty tego nio poślesz? 

— Uzytałost 

-- Tuk --- rzekł głucho. 

Spuściła oczy, mieniące się na twarzy. 

— Posłę! 

Więc mnio nie kochasz, nienawidzisz, 
cznjosz się ni szezęśliwą?... 

— Nie, alo jestem rozgoryczomu... zda- 
nerwowa... nie powinieneś się dziwić,., 

— lnie dziwię sie weulo. Postiypiłem 
jak brutal Nie powinienom byl odrazu 
mówić ci wszystkiego, niszezyć za jednym 
zamachem  wypieszezonej i wymarzonej 
przez tyla lut poczyi dziewiczych złudzen. 
Ale w tej sprawie ja tn jedynym jestem 
winowauje, Po cóż zakłócać spokój mamie? 
Biodnu mateczka -— ona prugnęła tylko 
twojego, naszego szczęścia! 

bladłn, a potom zaczorwieniła się. 

— Proszę, przeczytaj przedtem mój 
isl — dobrze? 

Podul jej swojo pismo i stanął obok. 

Przehieglu je szybko wzrokiem 1 zaęzę- 
la mrugać powiekami, walcząc z ogarnia- 
jącem ją rozrzewnieniem. 

On objął ją wpół i przyciągnął dolila- 
tnie hu sobie. 

Położyła mn głowę na piersiach i, u- 
śmiechająć, rozpłakalu się. 

—- Poslesz? 

—- Nie poślę. 
Wzięła list 1 podarłu go. Potem, pod li- 
stem męża dopisała dwa słowa: „Jestem 
szezęśliwa.* 
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pieczeniu życiowe w obrębie p 
syjskiego jeszcze nie wyrohiły sobie ta- 
kiego prawn obywatelstwa, ażeby mogły 
się stać nieodzowną podstawiy przyszłości 
każdej rodziny. Potrzebne więc praedo- 
wszystkiem odpowiodnie przygotowunie 
gruntu, Rząd posiada olbrzymie środki, 
których mógłby użyć do wrządzenia i roz- 
woju samoj instytucyi; nie posia uato- 
miast tych sposobów zachęty i szerzenia 
idei ubezpieczeń, jakimi się posłngują to- 
warzystwa prywatne. Ze względu na awo- 
je stanowisko, rząd nie zechec neickkć się 
do takich środków współzawodnictwa. Już 
ga granieq doświndezenie wykazało, że ini- 
cyntywn prywatna daleko idzia w tym za- 
kresie i nie da sią wyprzedzić instytucyom 
panstwowym. ' A 
Pierwsza pròba ubezpieczeń państwo- 
wych w Rosyi znalazla się atoh w odmien- 
nych waronkach, niż na Zachodzie Enro- 
Ty. Dzis już większość kolei żelaznych jost 
w posiadanin skarbu. Za lat kilkanaście 
komnnikacyn kolejowa prawie zupołnia 
będzie upaństwowiona. Już więc w chwili 
obecnej jest wielka armia pracowników 
instytuoyi jednolitej, dla których właśnie 
stworzono osobną orgunizacyę ubezpieczeń 
życiowych. Cała slnżbu kolei państwowych 
nuloży bądź do kusy emerytalnej (utwo 
rzonoj 1854), bądź też do innych kas eme- 
rytnlnych i oszczędnościowo - zapamogo- 
wyol, utworzonych 1888 r, Pracownicy ko- 
lei prywatnych aq, równieź uczestnikami 
różnych kaa kolejowych. Ogółem jest ieh 
w cmom państwia przeszło 350,000. Jest 
tody podstawowa orgunizacyw: kasa cme 
rytalna z całym aparatom wykonawczym. 
Otóż tej instytucyi dano pozwolonio na 
operueye nubozpieczcń życiowych, począt- 
kowo dwojakiego rodzaju: 1) ubezpieczeń 
zwyczajnych na wypadok smiorci i 2) mic- 
szumych. Tymczasowo maximum sumy n- 
hozpioczeń wynosi 10,000 rb. (o do szeac- 
gólów ubezpieczeń, obowiązują takcie same 
przopisy, jak w towarzystwach prywa- 
tnych, Oprócz ubezpieczeń pojedynczych 
istniają zbiorowe, zlożone z grup, przynuj- 
mniej po 25 osdh, których maksymalna su- 
ma nbezpieezoñ wynosi 25,000 rb. Taryty 
ubozpieezeń państwowych są niższo, niż 
towarzystw prywutnych dzięki tomu, iż 
asekurucya ta ma już calą muchineryę go- 
tową, nie ponosi wydatków na agontury 
iinne urządzenia. Nadto ubezpieczajycy 
się mają tę dogodność, że mogą łutwo 
spłacuć promie zw pomocy potrycanin 
z ponayi co miesiąc odpowiedniuj kwoty. 
Dzięki tym udogodnieniom i uproszcze- 
niom, aseknracyu państwowa mozo nietyl- 
ko współzawodniczyć z prywatną, leez na- 
wot, ją, pobić zupelnie. Ubozpieczuć się ma- 
ja prawo wszyscy urzędnicy z dziedziny 
komunikacyjnej od najwyższych do naj- 
niższych, zarówno z glównyeh ognisk za- 
rządu, jak i wszelkich rozgałęzień. Uezest- 
nik ubezpieczeń, nawet porzuciwszy stano- 
wisko urzędnika kolcjowoga, może się ast- 
kurować w dalszym ciągu, jeżeli w ułażbie 
kolejowej przebył trzy latu. Ale już w ta- 
- kim razie musi sam wnosić raty w termi- 
nach właściwych. W razio nicakuratności 
otrzyma on odpowiednią kwatę za polisę 
i hędzie wykreślony z listy asekurucyjnej, 
Dzięki takım warunkom dogodnym i po- 
stawieniu asekuracyi państwowej odrzu 


na gruneio trwalęm, można mioć nadzieję, 
że za lat kilka jeżeli nie wszyscy, to zna- 
cznn większość pracowników kolei rządo- 
wych przystąpi do ubezpieczeń życiowych. 
Cala ta nown organiznoya jest faktem 
bardzo donioslym w dziejach życia społe- 
tznego i ckonomieznego, Dodać winniśmy, 
e w tym zakrosia spostrzegamy wielec 
zmamionny objiw, dążność da zabezpiecze- 
nia przyszłości pracowników kolejowych. 
„Jedną formy tej pieczy jest los inwalidów, 
a więc tworzenie przytnlków spocyalnych 
da pracowników starych lul tych, którzy 
stargali przedwezośnie swo siły w pracy u- 
ciążliwoj, z drugiej zapewnienie bytu po 
uplywie pewnej liczby lat i stworzonia 
podstaw ieh rodzinom za pomocą asekura- 
oyi życiowaj. 

Rozwój urządzeń spałecznych w tej mie- 
rzó zrobił powien przoskok, więc należy 
oczekiwać uzupelnienia tego, co po nim 
zostało. Mianowicie mamy un myśli na 
prawę i ntrwalenio bytu pracowników ko 
lojowych — w teraźniejszości. Jest to mi- 
ehinerya lhurdzioj ` złożona i powiklana, 
więc dlatego zapowne nio mogła uprzedzi 
orgmiiz powyzazaj. Można byłoby 
wszakże tutaj wprowadzać ulepszonia czę- 
ściowo, zkezynająć od spraw najpilniej- 
szych, do których przedowszystkiem za- 
liczam przociążewio niższych pracowni- 
ków we wszystkich działach machinoryi 
komunikncyjnaj, Przeciążanie to pochodzi 
m wielu przyczyn: między innemi — z nie- 
równomiernogo podziału pracy i z braku 
odpowiedniej liczby pracowników w daia- 
lo t.zw. „służby ruehn.* Skntkiem togo 
ludzio ci teacy znpełnio siły, nawat przod 
okresem wiokn cmorytalnogo 
ki pracy pownych grup urzędników tej 
kutegoryi już zwrócono nwagąi jest na- 
dzieja, że w przyszłości doczekamy się pe- 
wnycl reform na lepsze. Tymczasem zaś 
wszystko to jeszeze jest w fazio ,roztrzu- 
aad,“ a więc oczokują przejścia z papieru 
do życia następujące sprawy: doprowadzo- 
nia do możliwego minimum liczby godzin 
pracy maszynistów i zarazem zmiana Apo- 
solm ich wynagradzania (zwiększenie pon- 
syi zamiast zarobków dodatkowych: „milo- 
wych” i „wiorstowych”" ), zwiększenie liczby 
tolegrafistów na stacyach, pomocników za- 
wiudóweów i zwrotmiezych. Na dalszym 
już planie stawiamy zapewnienie stałych 
wakacyj wszystkim pracownikom kolejo- 
wym, obarezonym nionstanny pracą. Do- 
tychozas w tøj mierze nie jeszcze nie zro- 
kiono: przeciwnie — wyjodnanie urlopu 
należy do zadań burdzo trudnych. Korzy 
stać z tych przywilejów mogą tylko wyżsi 
arzędnicy, tj. najmniej ohurozeni praa 
uciążliwą, 


Na warun- 
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Berlin, 6 wrzesnia, 


igdzie handel nie szedł tak raźnie 
p gladka jak w sejem pruskim. 
ts(lunkrzy stanowiwszy większość 
w tej Instytueyi, kazali sobie opłacać awi 
potęgę i wpływy parlamentarne sowitym 
huraczom, który rząd wiszczał zwykle su- 
miennio boz targu i oznak niezadowolenia, 
Nieraz może w glębi duszy życzył on sobie 
gonyco przybycia onozycyjnogo rycerza, 


który  wyrwalh królownę 
gwaltom z niewoli smoka junkierskieg 
lecz ani na chwilę nie mógł się oddaw: 
nęciycej 
stni się kiedykolwiek: sejm pruski bowiem 
zwolujo się na mocy trzyklagawego ay: 
stemu wybarczogo. Obywatele zosta, 
grhpowani podług siły podatkowej, a za: 
tom bankier lub buran, wnoszący do alkar- 
bu 100 tys. marek rocznie, przechyla na 
swa stronę szalę, na której waż) się glosy 
9 tys. pospolitaków, placących pa 10 mas 
rok rocznego podatku. To też w chórze wya 
borczym niknie głos ludu, a nawot zamilkł 
zupełnie, gdyż zalodwie szósta część lud 
dności wyborczej bierze w nim ndziñl. Pos 
nioważ. głosowanie odbywa się w dodatku 
jawnie, więc nie dziwnogo, że od świętej. 
pamięci sojm pruski stał sią domem zaja 
zdu dla wszelkiego rodzajn zniedolężnia- 
lych lundrutów, wysłużonych urzędników 
itp. Ta własnie politycznie niepokalanw 
większ zachowaw decydowała o los 
such narodu, a raczej zatwierdzala to, cza- 
go sobio życzy] rząd. 

W tej formio utrwaliły się stosunki pare 
lnmontaerne w Prusiech odawna. Rad 
przeprowadzał za pomocą sejmu wszelkie 
ustawy ronkcyjne, lecz przez wdzięczność 
musial pałcwjnć wilezy apetyt pople 
ników. Ministrowio nie skąpih lask i do: 
brodziojstw klicu j ierskiej 
tnieli czasach wari te nlorly zmianie, 
Przedowszystkiom z wielkim trudom zros 
biono nieznaczny wyłom w większości koe 
sorwatywanoj. Co zas ważniejsza, raąd dm- 
je wyraźnie do zrozumianin, iż nio zawsz 
jost panom swoj woli. Wszak niokiady dh 
dobra kraju musi on czynić zadość życze: 
niom klasy przemysłowój. Napomknionić 
to były konieczna za względu na zbhżwją: 
cy mię tormin upływu traktatów handlo: 
wych, x więc chwili, kiedy namiętności 
i niosnaski wybucelmy z sily żywiolowt, 
kiedy znowu zionie przepaść iutorosó 
okononnuuznych pomiędzy landloxdami nie 
miockimi » lud 1cym. Tu też aby 
zawozusu pokazać rządowi awia pięść, all 
zniechęcić go da układów z przeciwnikiom 
i przejścia na jago stronę, jak to muil 
miejsce za Oupriviego, jnnkrzy postano 
wili skorzystać z pierwszoj sposobności W 
colu ostrzeżenia rajdu. Oknzya taka nada 
rayla się. zid powziął mianowicio znam 
przeprowadzenia kanalu pomiędzy Itonen 
a Laba, Byłby to krol zaiste doniostogo 
znaczonia kulturalnego. Kanu} taki pa 
czyłby przodowszystkiem dwie pierwsze: 
rzędno komunikacye wodne Prus, a nadig 
apoiłby dwie dzielnico państwa o zupełnie 
odmiennej fizyognomii okonomiezno-spo: 
leeznej. Wschód zo swą przeważ l 
ka wlwsnošoiua ziemska i charakterem wy: 
hitnie rolniezym ciąży ku „starym dobry 
czasom“ swawoli foodalnej, podczas dy 
prowincyo zachodnie, ognisknjyca w sal 
wiólki przemysł pruski, musnął leklcim po 
wiowom prąd nowoczesnogo domokraty: 
zmn. Kanal uskutocznilby wymianę pi 
duktów pomiędzy obiema połowami 
iprzyczyniłby się do częściowogo złago 
dzenia sprzeczności pomiędzy przemysłem 
a rolnictwem. Oczywiścio nia należy prz 
pisywać ministrom podobnych górnolo* 
tnych planów. Podług wszelkiggo prawi 
podobieństwa kierowali się om pobndi 
stworzenia niezbędnej komunikacyi at 
tegieznoj. Rzoczoznawcy wojskowi dawno 
już zadecydowali konicczność powyższu 
kanan. Bądź oo bądż, każdy parlamenta 
rynsz mógł ze spokojnoem sumianiom przy 
klasngú projoktowi szydowemu, Junkrzy 
utoli postanowili wlasnio przy tej sposo 
bności dać naukę rządowi, aby odezgul ah 
potęgę i porzucił wszelką uudzieją wyda 
stania się z ich szponów. Oświadczył przo 
to wrecz, iż nio uchwałą zlamunogo szeli 
ga na rzecz kanaln, n to z toga powodu 
sprawa wyjdzio na korzyść. przemysłu, im 
zaś możo tylko przynieść stratę, ndogo 
dniając ucieczkę na zachód wiejskich i 
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zawsze 
, eo czyni prawica. Jośli jedną rę- 
|a| wspiera on przemyśl, musi zaraz drugą, 
sypnąć gurść ustępstw anchotniczamu rol- 
nietwa. Reyd zgodził sięina to. Aliści 
junkrzy nio zadawalając się obiecanką, żą- 
dali wękojmi, więc wraz z jedną nstawą, 
musiałaby nastąpić równocześnie modyfi 
kacya drugiej, wynagradzającej junkrów 
za ich patryotyzm. Rząl żadnym apoga- 
bem nio mógł przystać na to, aby nim 
pomiatana, jak nieletnim żakiem Itoko- 
wania, ciągnące się przez kilka miesię- 
cy, społzły na niczem; perswizya i proś- 
ly nie przebiły muru egoizmu, Niemeom 
ukazal się nowy widok „frondyć junkier 
skioj. Cesara na razie nie cheia? wiorzyć, 
i ażeby dowieść prawdy, iż sprawa leży je- 
mu osobiścia na sereu, wyglosił mowę, w 
której podkroślił, iż mo cofnie się ani na 
krok od swych pierwotnych zamiarów: tak 
lm owak kanal zostanie przeprowadzony. 
Junkrzy pomimo to o żadnych natępstwach 
słyszeć nio chcieli. Hoz osłonok parlamen- 
turnyel oświudczyli, iż bezpłatnio nia my- 
lą wyciągać kasztanów z ognia dla in- 
nych prowincyj, bogatych dostatkiem 
ij przemysłem. Przoz valy tydzień ubiegły 
sejm pruski obradowal nad ustawy, kenn- 
ową. Kampani rządowej przewodniczył 
Miquel, wielokrotny przochrztu polityc 
ny. Mąż ten, który wy ty we 
wszystkich stronnietwach politycznych, 
uu schyłku żywota jost stary bigotką, stal 
się mowzruszony opoką prawowiernogo 
jonkiorstwa, obdzrzył jo za swych rządów 
ministerynlnych wszolkiemi laskami skur: 
howomi, szafując hajnio funduszam rządo- 
wym dln ioh dobra, Toraz wdzięczni jun- 
krzy nupomknęli dość wyraźnie, iż ezlo- 
myk, który obtańcowywał wszystkie par- 
tyt, nie zasługuje nu wiarę. Ow potężny 
Miquel, mający zw soby, co się zow 7 
okie plecy, stal się wprost pośmiowiskiom 
jma, Gdy zaczął używać fortali, chcąc 
zacisnąć się pomiędzy Seyllą a Charyh- 
I) parlamentarną, ahy ocalić choć 
mąeej ustuwy, spotkal go grud szydor- 
twa z obu stron. Poznano się nuoszelu na 
fuhowanych lisnch  przebiegłogo dyglo- 
muty i kuryorowiezu, Prawieu dala do 
poznmiowia, iż nia zatwierdzi nawot ezg- 
si kanalu, dopóki mo będzie miala pe- 
wności, iż na tem skończy się eala sprawa: 
Jewieu zaś widząc, iż rząd dla uratowania 
swego honoru gotów poświęcić celoso dln 
lumen, odmówili rówaioż swych głosów. 
Tustuwa przopudku, 
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1898 upłynęla pól wieku od znie- 
lionia przez rząd wiodeńsli w Gu- 
(hcyi pur ygny. Data to wazny 
w dziajnch tego kraju, szczególnie dla Ru- 
ainów tamtejszych, jako społeczońatwa zu- 
pełnie ehlopskiego. Pobudzom tym osta- 
tnim względem, tudzież chęcią wrządzeniu 
ilemonstracyi politycznej, ohchodzili oni 
ów jubileusz" under nroczyście, u lwow- 
skio Powarzystwo „Proświta” wyznaczyła 
konkura na napisania popularnej lustoryi 
pańszczyzny i joj zniesionia. Widocznio 
jako najlopszą, wydala ono pracę dr. Iwin- 
na Franka *). 
Autor zapewnia, że napisał qżkę dln 
Indu, alo czysto nankowy; oświadcza ¿e 
fpokojnem sumioniom, że starał się duć 
czytalnikom tylka nagą, szesewą prawde 
(podleroslono w oryginałe!), a nio chwiał 
wracać ieh na żadną: ehlapsk, czy pań- 
dk, czy tez austryneko - hiurokratyczm, 


| Panezczyzna i jej skasmeanie w 1848 r., vany- 
dr [wan Franko, Kosztom i zachadom “'owa- 
ri Prońwitu, Str, 1 


wiarę." Postanowienie — w ustach histo- 
ryku — zupełnie naturalne i zrozumiało; 
w opracowanin publicysta i człowiek ro; 
goryczony wz) jednak górę nad history- 
kiem. Książka jego ma więc niezaprzecza- 
ng wartość, jako pierwszy przegląd history- 
ceny sprawy pnńszczyźnianej w Galicyi, 
historia jednak nie jest 

Weźmy jų naprzód ze strony najlepszej, 
jako przegląd. Przejrzyjmy lañeneh fak- 
tów. 

Po streszczoniu dziejów pańszczyzny 
w dawnej Polsce, o czem później, antor 
przystępuje do przedstawiania rozwoju 
stosunku pnńszczyźnianego pod panowa- 
niem xustryackiem. Czyni to nu podsta- 
wie burdzo pracowicie zebranogo mate- 
ryalu ustaw i aktów współezesnych, 

Rząd amstryacki, po przyłączenin GHali- 
eyi w r. 1772, przystąpił natychmiast do 
zniosionia podstawy dawnego militurygmu, 
a zarazem samowładztwa szlacheckiego: 
pospolitego ruszenia. Nakazal wiee paten- 
tom m r. 1772 szlachcie sporządzić spis 
gruntow dominialnych i chłopskich oraz 
wszystkich ciężarów i obowiązków, wyni- 
kających zo stosunku poddańczego; na tej 
podstawie wymierzono  „kontrybncyę," 
W dwa lata później kazano właścicielom 
okroślić dachody: na tej podatawie wymie- 
tanno podatek rnstykalny. Dokumenty 
owe, o ile były z sobą zgodne,u chlop prze. 
ciw wylnszczonym w mieh ciężarom nie 
wniós] skargi, stały się prawnym rognla- 
torom obowiązków i pawinności poddań- 
czych; nowych większych ciężarów nalla- 
dać na chlopa nie była wolno, O zaprowa- 
dzeniu głębszych zmian w tych atosun- 
kach cesarzowa Marya Toresa nio my- 
śladu 

fw to rewolucyjny jej syn, Józef II, 
i w tej dziedzinie zaznaczył się silnie ro- 
formatorskimi planami i czynami. Ideal 
ten oświoconego absolutyzmu XVIII wic- 
ku musial się w swej waleo z klorom i a- 
rystokracyq opierać na warstwach Mlo- 
wych, da których mial zresztą nujlepszo 
thęci; ezus jego panowania obłitnja więc 
w wstrząńmesia i šminlo zamachy um do- 
tychcznsowy porządok rzoczy. Zarz po 
watypioniu na tron oznajmił ludom, że co- 
lom jego „zamość w całem państwie pod- 
daneze niewolnictwo i zaprowadzić pod- 
duństwo umiarkowano.* Posypal się grad 
tontów i dekvetów, które po najwięk- 
szej części pozostają na papierze. W r. 
1781 postanowił, że pańszczyzna ma wy- 
nosić trzy dmi na tydzień. W r. 1782 zniósł 
„stosunok niowolniczy,* dozwalając pod- 
danym żenić się, oddnwać dzieci do szkól 
i raamiosl, wędrować za pracą — boz zo- 
xwolaniu dziedzica, u tylko za zawiadomio- 
niem go. W z. [786 ustanowił dzień robo- 
czy (w lone 12, w zimie—8 godzin) i mnó- 
stwo innych norm dla ochrony clłopow. 
'lmrakterystyrznym jest zakaz polriern= 
niu od nich szeregu daniu, nienalożiye 
się prawnie, lecz zwyczajowo; oto niektó- 
ra; pobierano komorne (opłata poddanego 
za prawo wynajmowania chalupy innemu); 
solowe — od każdej topki kupionej soh; 
ozopuwe — od każdej beczki kupowanego 
piwa czy wódki: markowe — lmjdukowi 
pańskiemu za mierzenie zboża czynszo- 
wego dla pana: wagowe — poddany mnsind 
we dworze ważyć swój tytoń i owoco; tur- 
gowe— ud każdego wozu, idącego na targ 
z produktami; wyborcze — placila groma- 
da dziecieowi za wybieranie joj wójta i t. 
zw. przysiężnych itd. Wszystko -— to po- 
bierala: szlachta hezprawnie, ot tak na 
podstawie „stosnnku patryareliżlnego,* jak 
się wyraża Kalinka. Zú „neisk,” tj. za 
przekroczenie tych rozporządzeń, ustano- 
wiono wysoką grzywnę na rzecz pokrzyw- 
dzonego poddaneo. 

Po raz pierwszy poczola szlachta geli- 
jsku, co to duru lew. Na tem nio koniec. 
krátee przyziano poddanemu prawa 
wnoszeniu skarg na dziedzica; sądowni 
two dla włościan miało być bezpłatne, przy 


udziale chłopskich „plenipotentów* (gdzie 
szło o sprawę całej gromady), a równocze- 
Anio odebrano dziedzicom godność „sędziów 
z łaski urodzenia * Mioli i nadal sądzi 
sprawy pomniejsze w pierwszej jnstancyf, 
ale na podstawis pownego egźaminn pra- 
wniczego; kto go nie złożył, musial oplacać 
mianowanego przez rząd „mandatarynsza.* 
Urzędników tych, tańczących między mic- 
czami: dworem a t. zw, cyrkułem, namno- 
żyło się taż w Galicyi tysiące. Dalej nnlo- 
żono na dziedziców surowy obowiązek 
wspomagania poddanych w czasie klęski 
nienzodzuju, ciężkiego przednowku. Naj 
ważniejsze, iścio rewolucyjna kroki cesi- 
rza przypadają na ostatnie lata jego ży- 
cia. W r. 1785 zaraydził piorwszy w An- 
stryt pomiar katastralny oraz ocenę do- 
ehodu z grantów; na tej podstawie (przy- 
czem magnuci niemiecey wogóle zntajli 
okoła '/, część swych dochodów) zaprowu- 
dził w r. 1789 nową regulucyę podatkową: 
z każdych 100 rońskieh dochodu chłopa 
miało 146 dla niego; na gospodarstwo i byt 
ludzki — 70 r., 12%, minlo pobierać pañ- 
stwo jako podatek rnatykalny, a 177 — 
dziodzie, jako wartość pańszczyzny i wazyst- 
kich poddańezych danin, Chłopi zaś, któ- 
rzy mieli płacić po przeszło 2 zlr. podlutku 
gruntowego, byli wolni ad pańszczyzny 
i ość jej plaoili gotówką; biadniejgi 
pańszezyznę odrabiać i nadal. Był to 
tak ogromny wyłom w stosunkach pan- 
szczyznianych, że równal się zniesionin ieh 
odnośnie do bardzo wielkiej części ludno= 
ści. Niestoty, ostatni ton patent nie wszedł 
nigdy w życie; stanęłu mu na przeszkodzie 
śmierć wszechwładna, zabiorając roformu- 
toru. 

Jego następca, Leopold V, skasował pu- 
tent poprzedni, gdyż szlachta wszystkieli 
prowincyj austryaekich przybrala postawę 
wprost groźny. Zuezela się za strony ilwo= 
ru gustryackiego gra podwójna, która 
miała trwać lat pięddziesiąt: 2 jednej stro- 
ny liczył się z wymaganiami saluchty, 
% drngioj, pragnąc się opierać na ludzie, 
występował przociw niej niejednokrotnio 
tajnymi oyrkularzami, polityka: divide ct 
impera! vozwinęlu się w culoj ohydaie. 
W jednym z cyrkalnrzy poleeil ów brat 
Jozefa LI, aby na żądanie chłopu władze 
przeprowadziły wykupno pańszczyzny an- 
wet wbrow woli dziedzica, Franciszek | 
nawet to względne dobrodziejstwo zniósl, 
i dla poddanych ciężkie nastały czasy. 

Państwo znajdowało sią przez dłngi czas 
w wirze wójen z Napolaonem, potom nu- 
atapita reukcya Motterniehbowska. Patentna 
Jozofińskie, nawet nieskasowaane, poszly 
w wupomnienio; po wsiach zepanowaly 
naj wstrętniejsze nadużycja. W r. [804 pa- 
uwolona dziedzicom kai poddanych mu 
ola — oezy wisi humanitarnie, za opi- 
lekarza; równocześnio „cyrkuł* op 
kował się ellopem troskhwie, o ilo to bylo 
potrzebnem w celach politycznych. Gra 
taka kwrtła bezustannie. W r. 1819 zapro- 
wadzono w (Galieyi podatek grantaw 
wykazując rządowi spisy inwentarzy 
i grmntów, dziodzice mnóstwo posiadlości 
rustykalnych powciskali w swoje. Powstu- 
ło stąd zamieszanie, mnóstwo sprzeczności 
z piorwazemi fasyami sporządzonomi a 
Józefa II; te to sprzeczności dały po znie- 
sionin pańszczyzny podstawę do kilkudzio- 
sięcin tysięcy procesów  surwitutowych. 
Nędza na wsi rosła. Mnożyły się skargi 
wlošaiun na panów, ale zjawialy się i inuu 
wymowniejsza symptomaty: ad r. 1819 
wybuchają bnnty przeciw dziedzicom, od 
tugo toz eza l 
szaleć handy rozhójniezo, szezególnie w Ilu- 


sób uzdrawiuno skutki nędzy i wiedołężnej 
udministrnwyi,  rozwiązywana - ówczesną 
kwestyę sorynlną.. Równoezośnie zniesła- 
no zaprowndzone przez Fózotę spiehlerzu 
gromadzkie. 
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Duch czasu rolnł jednak swoje. Przeciw- 
ko pańszczyznie zaczęty się podnosić glosy 
ówczesnych działaczów polskich. Było to 
po r. 1831, w Galieyi zaroilo się od nowych, 
tajnych żywiołów 1 nowych, tajnych myśli 
Działały tutej przeduwszystkom — podług 
Franki: wyłącznie — pobudki polityczne, 
chęć pozyskania chłopa. Ruch domokruty- 
czny wysunął kwestyę pańszczyzny na 
czoło dyskusyj i żądań postępowych. 
Lwowie mnożyły się krwawo przez rząd 
astryacki ścigana organizacye, w których 
<evydującą rolę odgrywał Smolka, Zin- 
muułkowski, Goszczyński; nioktóro staraly 
się nawiązać stosunki wprost za wsią i to 
nietylko z dworem. Działacze polscy pisali 
pieśni rusińskie, w których kipiala miena- 
wišá do Niemca, ale także do niewoli pan- 
azczyźnianej. Rząd Metternieha objawy te 
Mwił z calą bezwzględnością, wplyw ich 
atoli na opinię publiczną był widoczny. 
W r. 1842 rozpoczęły się w lwowskim soj- 
mio „postulatowym,” złożonym wylueznio 
a roprozentantów szlachty i wyższego du- 
chowieństwa, pierwsze obrady na temat: 
co począć z pańszezyzny? Bardzo domokr 
tycznie i humaniturnie sejm ten usposo- 
biony nie był— to pewna. Pierwszy zagaił 
niejuko dyskusyq hr. Krasieki w r. 1842 
momorynłom, w którymi proponował sto- 
pniowe nwłaszezonie włościan — zu aplatę 
z ich strony zajntabulować się mający w 
gruncie. Marszalkiem sojmnu stanowego” 
był zaeny Tud. Wasilewski i on sprawę, te 
wziął w swoje rece, Przed następną aeaya, 
18 września 1813, przedstawił poslom na 
poufnoj nirad projekt zniesienia pań- 
szezyany, ,Zniesieme w naszym krajn — 
motywownł — pańszczyzny w eposóh do- 
hrawolny oznacza przywroconio krajowi 
„pokoju, uczynienie niomożliwymi buntów 
chłopskieh.* Jośli nio sejm— zvabi ta vzd 
wiedoński, Ale i Wasilewski był dzieckiom 
kasty; zdal więc za punsz nę odsako: 
dowania, x od ehlopów — wie tego e 
szu, Okazało się, że i ten projekt dla wie 
szości szlacheckiej byl za radykalny; auto- 
„mi zakrzyczano i zmuszono go do postawie 
nia na posiedzenin sejmowóm 2 (l. 
snin 1843 r. wniosku, proszycogo rząd a 
zozwolonio na wyhór komisyi, ktoraby się 
nad sprawą  ulożonia „wygodniejszego* 
stosunku między wlaéšeicielami a chłopami 
zastanowiła, Rząd Mottornicha zezwolenia 
ottmódwił, zostuwiając samomn sójniowi 
wolność postawiomu w toj sprawiu kon- 
kretniejszych wniosków. Bejm neliwabł 
ponownie wybór komisy, - zakroslając jej 
Jna szezegóławszy plan dziaduniu: miala 
zastunowić się nad zauprowadzeniom dla 
włościan ksiąg gruntowych, nadaniem 
chłopom nżytkowoj własności grmtów ru- 
»tykalnych itd. — jednakowoż z wyrażnom 
poleceniem, aby „omijać wszelkie przed- 
wtzesne pytania, * tj. istotę kwestyi— roz- 
wiązanie stosnuku pańszczyźnianego. Rząd 
zezwolił tylko na część programn te, 
misyi. Opinia publiczna tymeżisem zno- 
wu się ożywiła. Kierowany z Paryża ruch 
demokratyczny stał się gorętszy, m i mię- 
dzy ehłopstwom pojawilo się wrzenie. Toto 
w jesieni 1845 r. sojm na wmosek Manr, 
tego Krasińskiego ogromny więlcszaścią 
116 głosów przeciw JU uchwalił prosić mo- 
narchę o zezwolenie, aby owu komisya 
mogła wziąć pod rozwagę takzo kwostyę 
przemiany powinności poddanezych na da- 
miny w ziarnie luh czynsz gotówką. 

Nojm więc czysto szlachecki w zasadzie 
potrzebę zniesienia pańszezyzny uwnal. 
Niustety — zapóźno. W pol roku później 
üst piła rzeź szlachty. 
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Miary i wagi. 


wydana została nowa ustawa 
» miaruch i wagach w państwie ro- 
syjskiem, która zachowując nadal nrzędo- 
wo arszyn, funt i wiadra, dozwala zarazem 
używać w stosunkach handlowych kilo- 
grama, metra i litra, zaznaczając przytem 
wyraźnie, że miary i wagi motryczno atii- 
ną się kiedys powszechnie obowiązujące- 
mu. ()boony wiee okres jest tylko przoj- 
ma on powoli przyzwyczaić lu- 
do zmiany ostatecznoj. Pomimo 
przyzwyczujenia i sznonnkn dla 
filmie z naszem żyviem 


calego 
tych starych, 
stoslych norm, musimy przyznać, że one 


nie są dogodne i ża prędzej czy później 
i do nujlepszogo z systo- 
mów, dziesiętnogo, który przyjęły prawie 
wszystkie narody oywilizowino. Mote, ki- 
logram i htr panują dziś już na calym ob- 
szarze kultury i rzeczywiście, jako oparte 
mi podzialach dziesiętnych, ułatwiają nie- 
zmiernie wszelką operacyę rachunkową 
Ponieważ sam rząd zapowiedział na dalszy 
plan reform wprowadzenio systemu metry- 
*znogo, a oleenio dozwolil go używać wo 
wszystkieh stosunkach za zgodą stron, 
wię powinniśmy odrazu go zastosować 
W sprzedaży-knpnie, w ohliczenineh nau- 
kowych, wo wszelkich wreszcie wypud- 
kaeli, Tym sposahom upodobnimy się szyb- 
ko w mszych wagach 1 miaraeh do o 
tywilizowinogo swiata, Niech kupcy, in 
żenierowie, bidowniezowie, ludzie prywa- 
tni przyjmij metr, kilogram i litr, z mia- 
am dokona się latwo. 


lego 


Kronika kolejowa. 


*Zwątpiliśmy już zupełnie, ażoby nad- 
szedł w niedalekiej p czas, kto- 
ryby rozpocząl epokę j porzydniej- 


szej gospodarki na naszych kolejach w sto- 


snnkn do pasażerów. Pismu warszawskie 
są ciągle przepełnione skargami ludzi lek- 
cewużonych bardziej, niż transportowane 
hydło. Na przełudowywanie wagonów już 
mkt się nie ngala, gdyż wszelkie głosy 
w tym względzie bakity się boz skutku 
o gluche uszy zarządów; każdy, kupujące 
bilot, godzi się z losem, że będzie stał 
w korytarzu, na ganku, platformie Inb 
w gabinecie. Nio mu rudy! Probajomy tyl- 
ko protestować przociwko innym zwyc 
jom, do których publiczność nio zdążyła 
się jeszcze przystosowni i któro ją narażu- 
ją ma dotkliwe szkody. Tu nie przyjęto do- 
pluty do biletu dla przejcehania innym po- 
viąygiera, tam ou oddulił się boz dzwonka 
przed czasem i zostawił pasażerów w bu- 
fevie, to i tym podobne wypadki zbogaca- 
dalej pełną chwały kronikę naszych 
dróg żelaznych. Zdajo się wszakże, iż Wi- 
lanowska dosięgła juz szczytu lokceważe- 
nia i zmniejszyła wybredność względom 
swych bogatych towirzyszek. Bo posłu- 
«hajmy, eo opowiada Kuryer codzienny. 
„Zarad koloi Wilanowskiej pragne po- 
większyć rnch pasażerski pomiędzy W; 

szawy. i Piusueznem, obniżył cenę biletów 
du 20 k., lecz jadnocześnie pandp 
maszynistów i prowadzenie pociągów po- 
wierzono ludziom nie dasć umiejętnym, 
a nadto wszystkie lepsze maszyny prze 
znaczono do pociągów towarowych 
stępstwem talacgo rozporządzenia są vin- 
gle w ostatniel puru dniach wypadki i opó- 
żnienia pocnjgów. Maszyny psują się w dro- 


dze i nie mu zapasowych nawof w Wila- 
nowie. Wezoruj (4b. m.) pod sumą już 
Warszawą wykoloił się pociąg z powodu 
zlago nastawienia zwrotniey, ú uderzenie 
było tak silne, że pasnżerowio o malo nie 
powylatywali z wagonów. Dzis znowu ra= 
no po wyjściu pociągu z Piaseczna wagon 
się przewrócił, co spowodownło znaczna 
opóźnienie. Następnie dwu razy pociąg 
musiano zatrzymywać w poln, gdyż zepsu- 
ty parowóz nie mógł dobrze funkcyono- 
wać. Wroszóze gdy pociąg dojożdżał już 
do stacyi, wagon się wywrócił i wszyscy 
pasażerowie wypadli na momię, na szczę- 
deio obyło się boz poważnego wypadku.“ 
Więcej chyba przez parę dni dokonać nia- 
podolna. A jodnak taka kolejka moglaby 
być wielką wygodą dla publiczności i oli- 
fitem źródłom dochodów dla akeyonaryu- 
szów. Gdyby tylko chciało z nioj wyleźć 
to nasze nieszczęsno partactwo. 


Czy pogłoska? 


Jiiega po Warszawie pogloska, która się 
zabląkala nawet do pism poryodycznych, 
że wlaścieiele wielkiego, budującego się 
hotelu Bristol wszystkio moblo sprowudz 
JĄ z zugraniey. Panieważ niedawno uczy” 
nił to samo Klub Myśli więc pytamy 
Gzy u nar może się razwinąć jakiokolwiek 
rzemiosło wobec tukiego pomijania ail 
krajowych? Jasli ktos u nas potrzebuje 
luh szafy, zwraca sią do stola 
miejscowych: alo ilo razy zdarzy się powa- 
zy 1 kosztowniujszy obstulnnek, zwy- 
klo otrzymujo go Wiedeń, Paryż, Borin 
lnb Londyn, Gdyby przynajmnie oj 
wzętredzię dla robót swojskie tkwiła aln- 
Sana rcya! Nic. Zwykle rozstrzyga tu 
śmioszna pycha. U naa bowiem można zn: 
le2ú stalurzów, którzy są prawdziwymi ur- * 
tystumi, którzy jednak nie mogą rozwinąć 
i okn swoich tulentów, ho nio są znżyt= 
kowywani. Zo posiadsmy w rozmuitych 
rzemiosłach wielkio zdolności i że ona me 
glu zjawiają się, gdy sq powolano do ode 
powiedniej pracy, zajdowodnioj przekonał 
koświól sw, Floryana na Pradzo. Jost to 
budowe bardzo piękna, wymagrjąci prue 
sowmików niczwyklych, a jednukże najmie 
torniejszo w niej rabaty wykonane zost 
ly przez mularzów miojseowych. Gdyby da 
niej prowadzono Niemców luh Francene 
zow, dowodzilibysmy, że było to koniocz: 
noch, gdyż w kraju mo mamy odpowie= 
nio oare Spoeyalistúw. A byloby: 
to fuszom, bo znalożli się, skoro ich po- 
szukano, 

Nieduwno czytaliśmy w gazetach asmiu 
lym projekcio założenia u nas adlowni po- 
sągów i wydarcia monopolu Włoeliom. 
Trudno o zabawniejszo zestuwionie: jedni 
myślą o stworzenin n nas przemyslu, lekó- 
rego nigdy nic posiadaliśmy, a drudzy Jek- 
teważij stary, który okrył się zasłużoną 
chwalą; jedni chcą w kraju odlewać posąe 
gi, a drudzy z zagranicy przyważy mobla 
kotolowo. Zgodzihbyśmy się, użoby pierw- 
szy m tych projoktów był poglosky, gdyby 
tylko był nią ostat. Ale pocieszmy ai 
szach porski obstalował sobie moblo w Wer- 
smawie. 


Grób Gierymskiega. 


W ostatniel pięciu Jatueh nie była arby- 
kulu o malarstwie, zwłaszcza ze strony no- 
watorskiej, w którymby nie wspomniano 
o Maksio ierymakim. W ciągu togo eza- 
su wyrósł on na olbrzyma, na niódości= 
gmong doskonałość, w którą potonini mo- 
gli się wpatrywać z podziwom, alo bez na 
dzie dorównania mu. Zdawało się, że nie- 
tylko dneh mistrza używa toj czej, wl 
zmiertolno jego szczątki są otoczono mala 
żytą opieką przez jego wiolbieroli. A2 tit 
niespodziewanio L. Móyet donosi w kore 
pondoneyi z Reichenhallu do Kuryert 
Wurszuwskiego, zo grób M. Giorymstiego 
auajdujo się tam w zupelnem zaniodlmiuth 
vo gorsza, że jego miejscu wakupiono jesto 
tylka na lat 25, poczem zaturulnie moż 
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hyć komn innemu aprzodano. Ponioważ 
cmentarz miejscowy nio odstęp 
Ma wlasność wioczysty, więc autor osią 
ondeneyi proponuje nhozpieczenie grobu 
mskiego nabyciem na lat 100, co ko- 
sztowałoby okolo 100 marok (48 rubli). * I- 
dzimy, że suma tu, rozłożona ua ozencioli 
wielkiogo artysty, nio obciążyłuby kazde- 
go z nich większą ofiary, niż kopiejką. Ma- 
znaby więc latwa ją zebrać. L.. naloży. Io 
doprawdy będzie to bardzo nieładnie, gdy 
krótco, podczas gdy daloj głosić będzie 
miertolną, sławę naszego znakomi 
go malarza, jogo prochy wyrzucone beda 
z cmentarz go grobio spocznie j 
kis reielenhalski filistor, którego rodzi 
alwzpieczy mu wieczny w nim odpoczy- 
nek. 


Wzór stylu. 

Reforent rubryki „Zo świata w Kurye- 
rac. Warszawskim zuchwyć 1 
siylu i czarodziejskimi obrazami z podróży 
dr. "Ü. Gorstmana, dyroktora lwowskiej 
szkoly roalnej, do Krymn i Turcyi. Opis, 
te były drukowano w Gastcie Twowshki 
4% wyjątku, zamioszozonego w Kuryerze, 
próbkę toj barwności: „Przed laty 
niż trzydziestu ogindl w Uarogro- 
dzie krakowianin, p. Groppler i dorobi 
ua kopalniach milionawej fortuny, której 
nejhojnioj nzywał na wspomagania ri da- 
ków, których jos zagnal do Tnreyi. Oi, eo 
| go osobiście amli, nie maja, słów na opi 
nio zaaności tego ezłowiokn, X t J wię- 
kszo ucznwał zadowolenie, jożeli mógł 
| któremu z Polaków uopomódz... Otoczona 
[licznym dworom (p. Gropplerowa) bliz- 
szych i dalszych krownych, utrzymuje dom 

twarty dla każdego Polaka, który tu za- 
sze mile widzianym jest gasciom. Willa 
jst prawdziwom muzeum kosztowności 
nrowkici które wykwintny smak właści 
ciela umial tn nagromadzić i stworzyć ca- 
losu nroczą, Kando dziecko w Boboku umie 
też wskaznó dom, w którym mioszka „Mi 
umo Groppler,* a który żartobliwie nn- 
fwa tu także „chatoau de chata,“ z po- 
wodn mnóstwa pięknych kotów, które wła- 
ciciolka willi ntrzymuja.* Conna s4 porły, 
wy jeszcze cenniejszo zasługi ich wyla- 
aczów! 
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PRZYGZYNKI DO PRAKISTORYJ POLSKI. 
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111, Charakter pogramiożu. 


rzypatrując się pracom, dotyczącym 
naszych początków historycznych, 
Jadwsze odnoszę to sumo wrażenie, 
3% ten i ów biedzi sią nud za- 
gudnieniem, któro jost bardzo proste, ule 
Wymaga dla swego rozwiązania pownej 
znajomości sooyologii etnogratieznoj. To 
po pierwszo; po drugie, taki rynaztunek 
przygotowawczy nietylko pozwala dostur 
tayé odpowiedzi na postawiono kwesty! 
alo takżo uzdalnia do wniosienia wieln no 
wych i wogóle niezmiornia rozszorza wi- 
dnokręgi dziojopianrzu pierwotnych cza- 
sów historyi. 
Pozwalimy sobie zrabić wywioczkę w tę 
nę, poruszając charakter naszych 
w bkresio pierwszych Pi ustów, 
powody, któro skłanały naszych przod- 
ków do trzymania się pod tym względem 
piwnych zasad. 
Podczas epoki harbnezyńskiej 1 nawet 
śkikiej, pas ziemi naturalnej, zupelnie zu- 
ftszezonej, oddzieln jedno plemię od dru- 
iega. Talie przestrzenie spotykamy um! 
ibiedw ziemi Ognistej, w Anstralez 
tj. ua najniższych znanych oboenie 


szczeblach rozwoju. U burbarzyńców urzą- 
dzenie to występuje jeszcze z większą łą 
i wyrazistością. U takich np. Czeroków, 
jednego z możniajszych plemion Ameryki 
Północnej, „niema wyraźnej nmowy mię- 
dzy nimi a ich dzikimi sąsiadam, gdzie 
posiadłości jednych się kończą a drugich 
się rozpoczynają.” Sila ich roszozoñ do pe- 
wego okroślonogo kawalka ziemi zmniej- 
RZA sie w hozpośrodnim stosunku jego od- 
leglości od osady. Stąd wypływa, że zna- 
czne obszary grantów pomiędzy siedziba- 
mi dwu potężnych plemion leżą puste, 
i chociaź obie strony roszezą do nich pro- 
tonsyo, przecież uchodzą one za pna neu- 
tralny i za wspólne terytorynm do polo- 
wani 
Ten sam zwyczaj snajdnjomy u barha- 
iskieh Qormanów z czasów Cozara. Po- 
daje on o potężnem ówewnsnem plomionin 
Szwedów, iż „opinia publiczna wśród togo 
ludu jak najwiękazą slawe znajdowala 
w tom, ażohy w pobliżu jego granie wszyst- 
ko wzdhiż i wdal leżało pustkowiom* i za- 
wnaeza, że z jednej strony siodzih tego ma- 
żnego szezepu ciygnia się taka niezajęta 
przestrzoń szerokości 60,000 kroków. 
Mniomamy, że przy tworzeniu się takich 
pasów nentralnych chodziła tam o eos wię- 
coj, niż o slawę, mianowicie istniały pe- 
wne względy raktyczne, które nakazywa- 
ły każdomu płemieniu dbać o posiadam 
szorokiego pogranicza, chociaż naturalnie 
jego rozmiary mogły i, jak niebawem zo- 
buczymy, nawet musiiiły znajdować się 
w związku z potęgą, onago ludu i poeble- 
binó jego dumio. Co do czynników, stwa- 
rzających takie pasy pograniezna, o tom 
dają nam przew) hosie wyobrażenie dzieje 
Qzech oraz naszego własnego kraju. 
Granice Polski w okresió Piastów skla- 
daly się 2 puszaz. Knieja oddzielału nas od 
Węgior, taka sama olbrzymia puszeza ciq- 
gnio się pomiędzy nami a Pomorzom. 
O ogromia tej ostatniej dajo pojęcia kro- 
nika Herhorda. Apostol Pomorza, św. Ot- 
ton, idzie w ciqgu dni siedmiu przoz „wiel- 
ka Enioje," polni dzikiogo zwierza. Pomię- 
dzy historykami Pomorza, Gioschrechtem 
a (Qnandtom, toczyły się spory, za co nalo- 
ży uważać tę knieję, oddzielający dwa po- 
bratymeze szezopy: egy zd przestrzeń nie- 
należącą do żadnogo z nich, czy toż za ob- 
szar sporny. Alo którekolwiak z tych zdań 
jost stnszno, w obu razach rezultat hędzia 
ton sam: obio dzielnico nio stykały się 
swojemi ziemiami zaludnionemi, tylko 
przedziolaln ja przestrzeń: pusta, "porosla. 
asom, przez którą już za pierwszych Pia- 
atow może prowadził szlak, idący od Koło- 
hrzogu i służący do przowozu soli, a drugi 
został wycięty bozpośrednio przed wy pTh- 
wa biskupa Ottona przez Krzywoustego. 
W lasach owych Pomorzanie, ilekroć ra- 
bili wycioczkę na Polskę, znajdowali do- 
godno schronionio, przyczem ravzoj oni 
starali się o utrzymania takiego pasa pusz- 
czowogo w calości, bo Polacy owszom dą- 
żyli do jego uprzystępuieniu, torująć tam 
szlaki, Puszeza siużyła Pomorzu jako szu- 
nice obronny. Wreszcie takie samo prze- 
strzenia niozaludniono, pokryte przez la 
sy, oddziolały nas od zuchada. Wyprawa 
vesurzu niemiaskiego przeciw bolsee w r. 
1029 nio powiodła się, jak oświadcza jeden 
z kronikarzy niomierkich, autor wspomin- 
ków anskieli, z tego powodu, iż wojsko zo- 
stało zmęczona porhadom przoz bozdrożna 
kniejo i pusto, błotnisto n niebezpieczne 
okolice. Knieja i w tak samo 
juk dla Pomorza, służyła za szaniec obron- 
ylka że teraz my z niego korzystamy 
iwzeciw większej, niż nasza, potędze. 1 wla- 
Anie jest to jedno ze źródeł, może najv 
istnieniu p i 
a jośli w poblizu siedz 
ad, Woboe tego znac: a 
„de hraniano troskliwie taką knieje, 
ję zw, przesiekę. Księga 
[undaeyi klasztoru hondrychowskiego na 
Szłąsleu dostureza mam w tym względzie 


bardzo ciekawych szczegółów. Dowiadujo- 
my się z toga pierwszorzędnej donioslości 
zabytku dziejowego,iż książęta nie pozwa- 
lali nikomu w niy się wrębywać — rozpn- 
rządzenie zupełnie zrozumiałe, jeśli zesta- 
wimy wszystkie » powyżej przytoezono 
przez nas fukty. Następnio znajdujemy 
tam inny ważną wiadomość, mianowicie, 
iż „za dni naszyrli i nawet oboenie* kmoja 
taka otaezala Szląsk z każdaj strony. do 
dowodziłoby, iż pojedyncze dzielnice kraju 
naszego byly addzielone od siebie takimi 
samymi pasumi lasów. Przynajmniej mo- 
żna togo dowieść dla Muzowsze, Jeden 
z historyków szląskich, Y. Rachtakl, w 
dziele niedawno wydanem, na podstawie 
swoich poszukiwań posuwa się nawot da 
twierdzenia, iż każda zupa w taj dzielnicy 
była odgraniczona od innych przosiokami. 
Takie knieja, leżące pomiędzy pojedyncze- 
ściemi kraju stanowi: M pozosta 
łość po tym okresie dziejów naszych, kie- 
dy plemiona pojedyneze, które weszły 
w skład dawnej Polski, prowadziły jeszezu 
byt samodzielny a niezależny. 

Zrodla nasze wykazują więc nam zna- 
czenie pasu pustej przestrzeni wzdłuż gra- 
nicy, występującego tam w formie prze- 
siucznej kniei. Historya Czech dostarezn 
nam znowu przykladu nu to, jak w okresie 
barbarzyńskim dziejów nieobecność takiej 
przesieki wywołała njomno następstwa. 

Kozma czeski pod r. 108% zamie 
wzmiankę o wyprawie księcia Wratysla 
wa czeskiego i brate jego, Konrada mo- 
rawskiego, przeciw margrufowi Lmnitpol- 
dowi, przyczem roln uwagę o początku wa- 
śni pomiędzy książętami, którzy ongi byli 
najlepszymi przyjaciołmi, Powiada on 
mianowicie: „Granice obu krajów nie są 
przedzielone ani przez lasy i góry, ani ja- 
kąkolwick inną przeszkodę, tylko przez 
rzekę Die, która płynąc po równinie, od- 
dziela je nawzajem. Dlatego to w porz» 
nocnej niegodni ludzie z, obu stron rabi) 
nieustające wyprawy, uprowadzają bydlo, 
pustoszą, wioski i biorą mp.” Wigo znowu 
szeroki pas ziemi neutralnej, albo spornej, 
lub wreszcie posiadanej, aa za puszczono j) 
pod knieję, atanowi warunek pokojawego 
i przyjacielskiogo stosunku pomiędzy sū- 
siadami — olcolioznosd, którą współozoani 
umieh należycie ocenić, Zjawisko to w cza- 
such barbar 
kób (irmm z togo powoda w swoich przy 
czynkach do pierwotnego prawa niemi 
kiego czyni uwagę, iż dawniej graniew 
szły nia wzdluż nurtów rzeki, ale ciągnęly 
się grzbietami górskimi i przez knieje, do 
tego stopnia, iż nazwa, używana na ozna- 
czenie granicy, mianowicie marka, zamie- 
uida się na termin, obojmujący lasy. Są 
w piorwotnym okresie dziejów naszych 
wamiunki o rzekach jako graniench Alo 
to były raczej linie, że tak powiemy, ma- 
temutyczne, znspukajające ambicyę i by- 
najmniej niersuwające istnionia kniai, Fu 
ostatnia byla i być musiala rzeczywistym 
i jedynie pożytecznym sposobem odgrani- 
cznmiu pomiędzy sąsiadami, Zwłaszezu 
slabsze plemię starało się o położenie ta- 
kiej przegrody pomiędzy sobą a możniaj- 
szym sąsiadom, albo bardziej pokojowo 
tak oddzielało się od najezdniczego i wojo- 
wniczego szezopw. Jesli więc Swowowio 
hyli dumni z posiadania obszernego pi 
przestrzeni, to dlatego, że rozini, 
adezyły o ich potędze 1 potrząbie 
mion szukania schronienia w ta- 


„że taki widok spotykamy na 
coblach rozwoju niemal wś: 
niniejszy wrtykul, mam p 
sobą mapę rozmieszezenii plemion w No- 
wej Poludniowej W: oraz w Ame] 
Półnoenej. W pierwszej rzuca się nawet 
bardzo jaskrawo w oczy ta okoliczność, iż 
rzeki tam rzadko odgraniczają jedna ple- 
mię od drugiogo, tymezusom o ilo ciąwnią 
się grzbiety górskie, prawie zawsze sluzy 
one za linię, przedzielającą terytorynn jr= 
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dnego plemienia od drugiego. To samo 
spostrzegamy w Ameryce północnej eo do 
rozmieszczenia rodzin lingwistycznych: idą 
one tam zuwsze wzdłuż rzek, ruzpościera- 
jue się po obu brzegach. Wszystko to 
Kwiadczy, ia rzeki Jndzi łączyły, nio zus 
rozdzielniy. Jost to rzecz zrozumiała. W o- 
wych czasach wody służyły za glówną dro- 
ge komnuikwyjną, nadto rybołówstwo sta- 
Yowilo jedno z bardzo wpływowych źródeł 
pożywienia i naturalnie ludzie sudowili się 
wzdluż wady. Plemiona rozchodzily się, 
idąc w kierinkn prądu i wogóle trzymając 
się rzeki, szły po obu brzegać 

Korzystając z okazyi, przyjrzyjmy się 
joszezo stosnnkowi wzajemnemu plemion 
w okresach pierwotnych kultury. 

Plemię dzikie i barbarzyńskie stanowi 
enlošë w sobio zupelnie zamkniętą i odo- 
solmioną. Ochrania ono ziemię awoją od 
wszelkiego wtargnięcia nnwet każdej po- 
jedynezej osoby, nienależącej do jego akta- 
du My żyjący w otoczenin. społecznom, 
w którem mażemy podróżawać po obeych 
krajach, przypatrywać się cudom nioswo- 
Jej przyrody i korzystać z płodów cudzej 
eywilizacyi, nawet nie zdajemy sobic spra- 
wy z toga, jak daleka odbieglismy pad 
tym względem od przodków naszych, któ- 
rzy urodzomem swojem byli kompletno 
przymocowani do ie aego obszarn 1 z gra- 
nie jego nie dalali się chyba z 
w ręku. Cywilizacya nowoczosna we: 
w życiu sporą cząstkę komunizmu między- 
narodowego w postuci dróg, po których 
obeokrajowiee może chodz w formie 
prawa, które przysługuje mu, gdy zechca 
przy putrywać się np. Niagarze lub zwie- 
dzać Tyrol. Jedynie paszporty, wymagana 
w niektórych puństwach, przedstawiją 
ostatni szezqtek dawnego odgraniczenia. 
Tymczasem w dzikości i barbarzyństwie 
stosunki odznaczają, się innym chnrakte- 
rem. Terytoryum plemienne jest ówięto- 
ścią, na której nie możo postać noga ob- 
roplemieńca, jeśli nie ma on na to wyra- 
żnego przyawolenia. Dopiero Kuropojczyk 
stargał tę odrębność n ludów pierwotnych, 
tak samo jak nie poszanował innych zwy- 
vzajów szczepów dzikich i burlurzynskich, 

Weźmy parę taktów. 

Juan da Costa, podróżujący po teryto- 
rynm Weddów w r, 1639, pozostawił opo- 
wieść o formalnościach, przez jakie mu- 
Bin] przechodzić, zanim przedostał się przez 
ich ziemię. Wazedłszy na terytorynm wed- 
askie, został zatrzymany przez gromadę 
luezników, z których joden zadal mu pyta- 
nie, czego on tutaj szuka, dokąd pragnie 
się udać i w jakim celu. Musinl na pogra- 
niezu czekać dwie godziny, nim zawiado- 
miono o nim aterostę danej dzielniey: W to- 
wurzystwie jednego z łucznikiw przebył 
terytoryum plemienia, aż do nowej prze- 
szkody, w odległości paru godzin od pierw- 
szej. Totaj znowu musiał oczekiwać odpo- 
wiedzi od naczelnika tej nowej dzielnicy. 
Powierzono go nowemu przewodnikowi, 
ten oddał go trzeciomu, trzeci ezwartemu, 
ogółem miał dwunastu przewodników, s 
nim dotarł do prowineyj, do której 
zmierzał. Wraz z orszakiem swoim nigdy 
nie zaznał głodu, bo Weddowie zaonatry- 
wali go w żywność, ale żaden z nich nie 
przemówał do niego am słowa, „tak wyma- 
zwyczuje ich ziemi." 

U Bnszmenów mamy to samo. 

Wyprawa, pod kierownictwem Macken- 
ziego, doszła do pewnogo strumienia. „Na- 
mi przewodnięy rzekli, żo jest to granica 
ich terytorynm i że jośli potrzebuję prze- 
wodników, to muszę nająć ieh z pośród 
Baklureców. Znalazlem, m2 w tej okolicy 
obszary są ściśle podzielone pomiędzy Bu- 
szmonów i innych leuników. Mogi oni po- 
lować, sznkać korzonków lub występować 
w charakterze przewadników tylko na wla- 
snem terytorynm, ale nie po za j 
meani. Powiedziano m, że przej 
eç jest to samo, co narazić się na zatarg 
z sqsiadami. Zaden dozorca zwierzyny nie 


będzie surowiej przestrzegał pruw swego 
pana, aniżoli to czynią dzicy w zakresie 
danej cząstki tej fak niegościnnoj okoli- 
cy.” 

SE tj. kędy ciągną się granice plemien- 
ne, o tem pləmieniee zastaje powiadamia- 
ny od ehwil, gdy pamięć jega i wogóle 
umysł poczynu działać, W Kalifornii np. 
kobiety uczyły malców nazw wszystkich 
szezytów, strumieni, źródeł, przez któro 
hodziła granica, wpajając im to w pa- 
zu pomocą odpowiedniego śpiewu, 
gdzie w związku z treścii, wyliczano wszyst- 
kie to naturalne kopce, usypano przez 
przyrodę pomiędzy jednem plemieniem 
a inucm. Kiedy zaś ellopak wyrost, ojciec 
brał go nu obejście ealogo obszaru ple- 
miennego itam w paru miejscach chlo- 
stał, wpajając mu jeszeze lepiej do głowy 
punkta wytyczne ziemi ojczystej 


L. Krzywicki 
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Kaluże kìasyoyzmm A. H. obram: „Sad Parysa,“ 

A. Schmidt: Idylle,“ T, Hilser: „Syrena.“ —- Salon 

Krywultn, czyli przyczynek do rozwoju partactwa 
w satnce.— Porełki w blocie. 


l loneczne źródło klasycznego piękna 
À dotad wije się wstęgi, zlotų po ni- 
jwio sztuki. (hwilami zapada się 
ono pod ziemię i, zda siç, znika na zawsze; 
Jecz po chwil znów gdzies dalej wytrysku 
wą strugą. Ozasom, jak za ezusów Od- 
radzenia, rozlewa się w jozioro wrolkie 
i głębokie, nud którem w zadumuio stają 
wieki i z czcią chylyc czoła, wpatrnją się 
zachwycone w jego przeczystą, zwioruji 
dlaną toń. Czasem znów — tworzy stawi- 
ska o powierzchni, mieniącej się wszyst- 
kiemi barwama tęczy, lecz sumnlane na 
dnie i jakąś won trapią zieją takin był 
cały klasycyzm Qorneliusów, Kehnorrów, 
Kauulbnehów — w Niemczech, Davidów. 
we Yraneyi itd. Wreazoio gdzienioydzio 
zostawia na ziami drohno kaluže, nawot 
nie zapleśniałe i zielenią pleśni nieoży wio- 
ne, lecz cuclnąoe, brudne, martwa, I tylko 
czasom, jak dotąd badaj że raz jedyny, w 
tryśnie w potężny gejzer, żywiołową poto 
ga piękny, wewnętrznym ogniem płongo 
bardzo wielki i bardzo samotny, Takim 
gejzerem jest Bicklin. A katużo? W nich 
maczają swe pondzle Schram, Schmidt, 
Ililser i cały thom im podobnych dostaw- 
ców tandety ua rynki sztuki sprzedażnej 
Wzięli oni z culogo klasycyzmu tylko tro- 
chę nimf, satyrów i najpopulumiejszych 
bohaterów mitologii i z togo liehego mato- 
ryału lepin niezliczone mnóstwo niby kla- 
sycznycl seen i obrazów. 

Przyjrzyjmy się im nieco hliżoj. Na 
„wielkiem” piótnie, któroga brad wyłazi 
aż na farby, siedzi manekinowa imitacyu 
Parysa s „Pięknej Ileleny,* z głupkawa- 
tym uśmiechem na twarzy 1 zo zgniłom 
jablkiom w ręku, obok, miewiadomo z ja- 
kiego matorynlu zrolnony, Merkury szop- 
cze mu coś do ucha. Przed tą grupą—oczy- 
wiście trzy boginie: papierowa, różowa 
Wonus, stojąc, jak i inno, na obłoku z wa- 
ty, zalotnie usmiechu się do niemrawego 
miodziuna, dulej skończona kokietka Mi- 
nerw, Pallas Ateno, bogini  mydrości, 
przechyla okryty potężnym ziotym hel- 
mom glówkę (2) i przogina piorá, ubran 
w zielonawy, drewniany pancerz tnn 
wreszeia Junona odsłana przed nim swoje 
dawno niemyte ciało, wohee którogo aż 
paw chrani się z tylu, by nio rumienić się 
za królowe bogin, Tło— zielonkkawe nicho, 


zielone zarośla i obłoki. Obraz caly 
rannie wygłudzowy, dla uniknięcia wszołe 
kich eliropowatości, zdaje się bez wstrętu 
dla farb olejnych wylizany, wysnszony 
iwroszcie, jak mówi jedna z bohaterek 
Reymonta, „na glane“ wyworniksowany, 
A widzowi, gdy na to wszystko prti: 
rozmarza się dnsza i płyną doń z dala ci- 
che a znajome dźwięki: „W lasku Idy trzy 
boginie..." Mu ta być „Bad Parys" — 
fecit A. II. Schram. 

Naprzociw -— żółto-szaro-zielona „Id 
la“ (A, Sehmidt), na którą odrzucają, i 
wonawo swiatła purpurowy nos i rubina- 
we policzki niby Satyra oraz rude wło- 
sy szkaradnej nimfy, 

Prawem kontrastu — obok rozsiadłu się 
przy rzaczywiścio martwem ciele śmierć 
w postaci starej baby o wystraszonywli o- 
ozach, jak gdyby przerażona własnym 
swym czynem („,Ńmioró” A. Lonkota). 

Żoby doprowadzić tragizm do końca, 
wystarczy, gdy popatrzymy na oblaną fos- 
toryeznom świntłem syrenę, zapatrzoną 
w ciało topielca („Syrena T. IDlserny 
o niej tylko to da się powiedzieć, że jest 
rzeczywiście w swoj Iilserowskiej manio- 
rao (ob. „Sardanupal” tegoż mistrza) tragis 
cana, atko to, jak „Sąd Parysa" 
wygładzone i „na glane“ wy- 


polerowana. 
Nie pojmujomy eolu sprowadzaniu pas 
dobnych bohomazów aż z zagranicy. Jesli 
p. Krywult ehee zapoznać publiczność nas 
sza 20 sztuką, europejską, mech nam wy- 
stawia dzieła mistrzów lub przynajmniej 
artystów, cokolwiek z tą sztuką wspólnego: 
mających; tandety mamy dosyć i u nik, 
Cry doprawdy byłoby tak trndno sprawne 
dzić choć roskolwiek Boeklina, Stucku, 
Klingora, Onrriero'n lub Begasu? Przerioż 
p. Krywult już dowiódł, ża mema w tem 
nie niemożliwogo!: widzieliśmy kiedyś m 
niego Makarta, atosunkowo niedawna 
kartony Schnoidera i „Dyane na łowach” 
Bocldina, aa swojake nasza sztuka bywała 
niegdyś godnio u niogo reprezentowani. 
Lacz są to widocznie tylko lucida intervalla 
popnlaryzutorsko-artystycznej działalności 
p. Krywultu;, mostoty, za szybko po nieh 
następują, zazwyczaj długie chwile, w któ- 
ch rządzi miłość dla wielołokciowej tnm 
doty. Taki brak śeiślo wytkniętego cola 
i jakiejkolwiok zasady w gromadzanim 
driol sztuki, taki brak zmysłn krytyezno- 
go, a moża i znajomości sztuki współezee 
anej wytwa tylko zmieszanie pojęć 
wśród w iwtystycznie nie bardzo wy- 
kaztałeonoj publiczn Takie stawiame 
obok siobis z jednoj strany Hoeklinu, 
Selmedert, z drugiej Belrama, Schmidta 
i innych, zawieszanie próżnych ścian uch 
niowskiomi malowidłami miojscowego wy- 
roba nie przyczynia się bynajmniej io 
rozwoju zmysłu estetycznego i pocznejiw 
piękna śród widzów, lecz natomiast sprzy: 
Ja bardzo rozwielmożnieniu się partactwa 
w sztuce naszoj. Od „Salome spólki arty- 
styc: togo kramika podrabianoj sain- 
ki, niczego jnż wymagné nie możemy, šim 
lon „Zuchęty,* niestety, już dawno zyskał 
sobie sławę zniechęcania mtystów i publi- 
eznošci do sztuki; jodynie Solon Krywulów 
jako przedsiębiorstwo prywatne i w je- 
dnych rękach pozostające, móglby łatwo 
połnić rolę pośrodnika między sztuką u o= 
gólem; zdujo się, %20 nawet za względów 
materyalnych nio byłoby to zbyt trudnem. 
Worto, aby p. Krywult pomyślał o tem, 
juk równioż o zasadzie „noblesse oblige.“ 
Lecz wróćmy do wystawy.  Śról tłumu 
lichot zagranicznych 1 krajowych jest pi- 
rę rzeczy, któro, jeśli nio należą do bryla 
tów pierwszej wody, ta są wszakże drn: 
bnomi perelkami sztuła. Sh tostadya Wy 
czółkowskiego. Być może, „Stalynm ki 
biety* jest nieco hrudno w kolorze, być 
mozo „Zasłuchana” i „W lesie" (tu i tumi 
ton sam model) są trochę za twarde i przes 
kolorowune, być moża „Frugment* jest 
zbyt szkigowo traktowany, lecz wszystki 


Piono w jednem miojseu, lecz rozrzucona 
po wszystlcieh sulnch, tuk że ging w natło- 
kn różnych „robót“ i „robótek ° 
I wr e gdzieś, w jodnym z najciem- 
niejszych zakątków” Salonu, zatrzymuje 
warok niewielki obrazek, widocznie z lek- 
<eważeniem dla artysty zawioszony, bo 
pozbawiony nawot ohjaśniejącej kartki, 
ni którym z trudnością, odeytrować można 
meznana nazwisko: ki; to — wnę- 
trze lasu w słońcu. Jest w tym drobiazgu 
stokroć więcej poczucia natury i zdolności 
odpatry wania jej tajemnic, niż we wszyst, 
a vazam płótnich reklamowanych przoz 
p. Krywulta zagranicznych mistrzów 


Michat Muternileh. 
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LITERATURA ROSYJSKA. „Pomosztz golo- 
Miny" (288 str). Jest to zbiór Homawzeń nowel 29 
mitorów polskich, dokonnny przez M. Diedowa. Do 
ghód przeznaczony dla głodnych w Cesarstwio. 

POWIEŚCI. E. de Amicis: „Dzienuik nu 
krążka dn młodziuż J. Nestorowie: 
Atr. — 60 kop.). Lód. 

ROLNICTWO. W. Świ 

micznych w roli, mierzwi 
priey Wolnego (114 str. — 60 kop.) Nakład Roln. 
i Hodow—J. Lamil: „Dochód z giemi,“ przyczynel 
ilo reformy błędnych zasad or acyl, racliunko- 
wodci I tuksnuyi dochodu, tlom, 8, Jankowski (164 
lu. — I rl.) Nakład Roln, i Hod. 
INŻENIERYA, E, Sokal, „Iudowa kaunłów uli- 
czuych,* poradnik (la teclnikow, fozoreów robót 
Jrobolników kanaliznwyjoych (83 str,— 1 rb.). Ksiaż 
ka cenna nietylko ze wzylędu na gruntowuość, nle 
jakże wielką Jawność wykładu. 

HYGIENA, Dr. W, Dobrzyński: „Kilka słów w kwe- 
styl oczyszczania d zraszania miu orau usmyennia 
Odpadów miejskich” (26 str.) 
SZTUKA, „Albam sztuki pols! 
trospektywan w Warszawie 1808 
Piątkowski, zeszyty 314 

„lonografa ilustrownaa kościołów rzymsko: 
atoliokieh w Królestwie Polskiem,* z, 1, układ 
księgarni J. Znięskiogo. 
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Zatargal tobą wicher, o sznmiący lesie! 

Wicher z gwiazdą piorunną w rozpętanej grzy- 
wie. 

Potrzaskał šwierkom czoła, rozsypał igħwie — 

A ty stoisz radosny, o szumiący łesie? 


Tam za ścinną jodławą, tam za merem pnączy 
Dobre duchy się śmieją enlym czarem wiosny, 
Na żleby tęcza siadła. Przez mgły świt się sączy. 
Á w tobie noc śmiertelnu, Ozemnś tak radosny? 


Putrzę się na ten potok bez ścian, bez łożyska, 
Bez początku... Skąd płynie? Nie płynie... prze- 


Polmywa twoje serce... tu znikł, 
Oczy Śmiercil., Owinął cię siecią pająka... 


Oczy Śmietci!.. Ton strumień, fe strzaskane skały, 
Te wertepy wężowisk, te dzikie wykroty. 
Te skręcone gałęzie, teu mech pordzewiały — 
To Śmierć w całym przepychu grozy i pozłoty! 


 Ślueham sznieru, co drzewa u stropu zawiodły, 
dołu pnie amarte. Jodły chylą głowy... 

Jodiy modłą się słońcu!., Płacz... T'o płaczą jodły. 
O jaka głucha pustka! jaki chłód grobowył.. 


Teu wijący się strumień... Kto wie, ca z tą strugą 

Płynie, . O dziki lesie, rozśpiewany lesiel 

Tak radosny, choć konasz tak długo, tak dluga, 

Taki wielki, choć giniesz w krzesanie bezkre- 
|sie... 


Patrzę na ciebie oto, kiedy się otulasz 
Zadamaniem. Tak chyba konają olbrzymi... 
Nad tobą świt się pali... Górn mgłami dymi — 
Bucha dym. To trybularz! O, jaki trybułarzt., 


Władysław Sh 
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(jawisko przez nas pornszonć — li- 
jelwa w gorzelnietwie, odbilo się 
⁄ [pewnem echem w prasio. Między 
innymi p. Napiórkowski zamieścił w Wie- 
ku bardzo ważny wniosuk. Przedowszy- 
stkiom nutor kladzie nacisl na nienorma 
ne stosunki handlowe, jako przyczynę zło- 
go, Npekulacyu — a raczej joj rożyseryk— 
skorzystała z początkowych niedomagań 
Towarzystw gorzelniczych, warszuwskia- 
go i mińskiego i zręcznio wszczepiła w za- 
rządy przekonanie, że nio sprzedaż okowi- 
ty (do czego Towarzystwa były powołano), 
lecz kupna dx dywidendę. Ponieważ, jak 
dowodzono zarządy z właścicieli ziemskich 
złożone, nie znają, się na handlu, więc pod- 
aunięto im „spocyalistów.* Wytworzył ai 
stosunek dziwny, w swoim rodzaju jedyny 
i jak slnsznia zaznacza p. N., chyba tylko 
u nas możcbny: Towarzystwa, założona za 
pieniądze gorzelników i wyłącznie dla obro- 
ny ich interesów przed wyzyskiem speku- 
laeyi, faktycznie były przez niq kierowana 
i obsługiwane przóz naslanych im ngon- 
tów, AAA i wpływ rogysora, 
dziś już milionera, zaszły tak daleko, że 
Towarzystwa zolhowiązuły się wealo nio 
nabywać spirytusu w pownych guberniach 
kraju tutejszego i zachodniego, obarezo- 
nych głównie nadprodukeyą.* W ten spo- 
sób wydaly mu znaczną grupę gorzelni na 
łup, a otrzymały w zamian niektóre mioj- 
scowoścea dla swej wyłącznej ekaploatacy. 
W tych warunkach powstały skromne dy- 
widondy, co tem bardziej obulamuciło wic- 
lo umysłów, niezbyt wtajemniczonych i nie- 
mających pojęcia o tam, z jakich żródoł 
i jukiomi ofiarami zdobyto owe dywiden- 
dy. „Zarządy, zahozpieczone od powierz- 
chownych, nierzadko, napaści, zamykują 
oczy na to, ża tysiące dywidendy napędza- 
ją krovią spekuluntom, że Towarzystwa 
sq, biernemi nuwzędziami dla wyzysku go- 
rzalni, zamiast, jak było ich piorwotnem 
zalożeniem, bronić przed nim, stać na stre- 
ży interosów." 

Pan Napiórkawski, dokladnie obeznany 
z tymi stosunkami, utrzymuje, że najwięk- 
sza w tem wina jest po stronie gorzelni- 
ków. Towarzystwo warszawskie przy no- 
wych kierownikach zrozumiało nareszcie 
ową grę, w którą jo weiągnięto i dziś już 
zrywa podobno te nienormalna i szkodli- 
wa stosunki, P. Napiórkowski twierdzi, że 
gdy ono zostanie wyłącznie Towarzyst- 
wem oczyszezania i sprzedaży spirytnsu, 
tj. obejmie zakres zadań, pierwotnie ozna- 
czonych, pilnować będzie intorosów go- 
rzelników, bronidieh przed handlowym 
wyzyskiem, « za awe uslugi ustanowi słu- 
azn normę wynagrodzonia — wtody wazy- 
sey powinni się przy niom złączyć, „ho 
w tem będzie siła i wspólne niszaprzecza- 
na korzyść.* Zgrupowanie to można bylo- 
by uskutecznić nawet na zasadach synd: 
katowych, przez odliczania z czystego dl 
chodu działu wywozowega 5—0% ad kapi- 
talu obrotowego w tym dziulo. Z renty 


trzeba pewien procent wyznaczyć zarzi- 
dowi, pozostałość zaś wydać gorzelniom, 
w stosunku ich udziału handlowego. Nie 
ulega wątpliwości, iż w ten sposób ogólna. 
dywidenda Towarzystwa będzie wyż 
dotąd bowiem na nią składał się głównie 
dochód z rektyfikacyi. 

W gubernińch półnoeno-zachodnieh uro- 
gułowanie handlu okowitą jest potrze 
również bardzo pilną, gdyż tam nadpro- 
dukeya i spokulncya wytworzyly poprostu 
klęskę ekonomiczny. Pun Napiórkowski 
twierdzi, ża dopóki nie będzie tam znen- 
tralizowany potężny wpływ kierownika 
speknlacyi, niepodobna marzyć o normal- 
nych stosunkach handlowych. O ile tedy 
Towarzystwo mińskie nie zmieni kierun- 
ku i nie wyzwoli się z pod dyktatury ape- 
kulanta, należy albo warszawskiemu Fo- 
warzystwn oczyszczania spirytusu otwo- 
rzyć w Wilnie agenturę do przyjmowania 
okowity na sprzedaż komisowy. albo też 
wytwórcy okręgu tamtejszego powinni zii- 
wiązać wlusno Towarzystwo na zasadach 
syndykalnych, Inb chociażby stworzyć dział 
specynlny zbytu okowity przy którymkol- 
wiek z rucbliwszych syndykatów tamtej- 
szych, 

Po za tem wszystkiem pozostaje jeszeza 
niezmiernie ważny stosunek wząjomny 
wytwórców i skarbu na gruncie monopolo- 
wym. Przyjęcio zasudy nabywania znacz- 
noj i, a w miojacach malej pwoduk- 
cyi — nieomal całkowitej ilości okowity, 
potrzebnej dla monopolu (w drodze licyta- 
cyi) otworzyło szorokia polo dla spekulan- 
tów. uwa licytneye z nieograniczonym n- 
działom stały się dziędziną łatwych zv- 
sków, po które a różnych stron Oesarstwa 
przybywają aforzyści i nio mając nieraz 
wcalo joszcze nabytej okowity, biorą pa 
parę, a nawet i dziesięć tysięcy rubli al- 
stępnogo i usuwają się zupełnie. P. Nu- 
piórkowski znpownia, iż na nioktórych Ji- 
cytacyach ogólna suma odstępnogo wyno- 
sila przeszlo sześćdziesiąt tysięcy rubli! 

Równjoz ohorobliwo sq stosunki w miej- 
sonch nadprodukeyi okowity, gdlzio, wo- 
dlug przepisów prawnych, do lieytacyi sta- 
nó mogą tylko wytwórcy, Ograniezeniu 
to spekulanci zdołali zręsznia wyzyskuć 
na swa korzyść; mianowicie przy nabyciu 
okowity biorą od wytwórcy plenipotencyg 
do sprzedaży jaga spirytusu skarbowi nw 
lieytneyi i dmięki temu korzystają joszeza 
z ulgi: nie wnoszą żadnych kuueyj ani przy: 
eytacyi, ani pe dostawie okowity. Tale 
więc wytwórcy złożyli tym sposobem da- 
wód niezrozumienia własnego interesu, 
u nadto, mimowoli wyrządzają krzywdę 
innym producontom. ,Pełnomocniey* tacy 
množ} się coraz bardziej i jost ieh polno 
na wszystkich licytxcyach w guberniach 
zachodnich. P. Napiórkowski opowiada, iż 
w początkach tych oporacyj, pewien taki 
uferzysta, mając tym sposobem nabyty tyl- 
ko jeden wagon spirytusu, objeżdzał 1 
taoye i od dohrodnsznych wyłudzał wstę. 
pno (w pownom miojsen dostał 100 rubli, 
licytacya zaś zostuła bez skutku), grożąa 
sprzedażą, za bezcen, bo ma „tanią” okowi- 
tę. Oboenie jnż wyrosł na siłacza; niomul 
na każdoj licytacyi ofiamja i sprzedujn 
„z plenipoteneyi* dziesiątki wagonów wln- 
snej okowity. 

Tukio chorobliwo stosunki mozo nsungé 
ministerynm skarbu, da którego p. Napiór- 
kowski przesłał odpowiedni memoryał, do- 
wadząc cyframi korzyści dla skarbu i wy- 
twórców ze stosowania licytacyi i nabywa- 
miu całej ilości okowity, patrzebnej dlu 
monopolu, bezpośrednio od wytwórców. 
Tym sposobem mogliby oni otrzymywać 
pówne znliezeni. 

Oto są wnioski memoryulu p. Napiór- 
kowskiego: 

a) W każdym rejonie wszystki, okowitę 
na miejscowe potrzeby monopolu skrli 
biarze z gorzelni podług rozkładu i pó ec- 
nie ustanowionej, dla miejscowości zas, 
gdzie jej brak, na zasadzie dodatkowego 


x PRAWDA. 


rozkładu w rojonneli jej nadpraduk: 
cenie przeciętnej w cułem państwić i ni- 
gdzie nie wyższej od cen miejscowych. 

b) Gorzelnia dostawiają okowiię do naj- 
bliższych składów skurbowych, jak obe- 
enie, za oplaty przewozu, a do najbliższych 
stacyj kolejowych bez tej opłaty, w ostu- 
tuim wszakże razie przyjęci okowity — 
w gorzelni. 

c) Przy zawarciu nmów, w jesieni, skarb 
wydaje gorzelniom za zakontraktowaną 
okowitę zaliezki 20—25 k. nn wiadro 400. 

d) W razie mozgodzonia się wytwórców 
na cenę skarbowi, naznaeza się Heytueya, 
z dopuszczeniem wybycznie pośredników 
lnb ieh oticyalistów, przyczem z plenipo- 
tonoyi od innych gorzelni mogą stawać je- 
dynie producenci od pewnej określonej 
liczby lub do oznaczonej ilości wiuder. 

„Przewodniy myślą owego projektu — 
mówi p. N. — było to, że tak olbrzymie 
z natury awej przodsiębiorstwo handlowe, 
jak monopol okowiciany, nie du się wtło- 
czyć w łormulki binrokratyczne, bez szko- 
dy dla interesu i stron. Iatotutie, przy obo- 
enym systemie, gorzelnia zmuszono al wo- 
zió okowitę kontyngensową meraz setki 
wiorst końmi, często przez stucye kolojo- 
we, męcząc przytom inwontarg i opuszcza- 
jar gospodarstwo, skarb zaś znów najczę- 
ściej płaci podwójnie za przewóz, bo od 
surówki i uustępnie rektyfikautów; w re- 
zultucie zaś, gdy wiele gorzelni zapełnia 
odmawia się od dostawy, wobec trudnego 
przewozu, skarb znacznie drożej nabywa 
m licytneynch rektyfikat od spekulantów, 
niżby w normalnych warnnkaeh kosztowa- 
lu surówka z dystylacyy, jak toi w tych 
czasach u nas nawet się zdarzalo, przy do- 
stateeziym zapasio surowej okowity. Spo- 
kulant w tych razach nio wiele liczy się 
iz odlogłością, gdy ma tanią surówkę 
i wszalkie koszty z ogromnym jeszozo zy- 
skiem pokryje. Natominst, gdyby skarb 
dysponował caby potrzebnej mu iloseny olto- 
wity i bral ją bezpośrodnia z gorzelni, do 
miojscowych roktyfikneyj dostawiałby tyl- 
ko najbliższe z nich, roaztę zaś polecałby 
przewozić kolejami, w cystormach, dokąd 
zuchodziłaby togo potrzela. Oszczędności 
stąd na przewozie, w ogóluym rezultacie, 
wypadają tak poważne, że gdyby skarb za 
wszystką okowitę na miojstowa potrzuby 
u nas i w krajn zachadnim, oraz za wywo- 
żoną, czyli z dodatkowego rozkladu, zapla- 
cił minionej kumpunii około 58 kop. za 
wiadro 40%, miałby jeszeze znaczną okono- 
mię, u gorzelnie nietylko me byłyby wy- 
zyskiwano przez spekulantów, fa nie ni- 
szczyłyhy inwonturzy i nio odrywały ieh 
często w czasie najpilniejszych robót." 

Toruz właśnie najodpowiedniejsza jest 
chwila do urogulowania toj sprawy. War- 
to więc, ażeby ogół wytwórców za pośre- 
dnietwem swych orgunizacyi (sekcyi rol- 
nej i Towarzystw rolniczych) usilnie po- 
parl wnioski powyższe. W razio uregulo- 
wania w ten sposób handlu wewnętrznogo, 
"Towarzystwa gorzelnieze powinny rozwi- 
nú całą swoją energię w zakresie handlu 
Wywozowego. 

Zen. Piel. 
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oto, żółte i świecące, kosztowne złoto! 
"Toć odrobine jego zdolna zmienić czarne na biału, 
Bzpetue un ozdobne, zle na dobre, podle na azin- 
|chetna, 
Starość na młodość, tehórza na rycerza, NA coto 
[bogit! 
Ono zdulne odeląguąć kapłanów waszych od wa- 
(szych ołtarzy, 
Wytwać poduszkę z pod głów zdrowych Indzi. Ten 
[2ółty niewolnik 
Wiąże I zrywa lodzkie przysięgi, nawięca przeklę- 
tych, 
Knże nbóstwinë ahyüna trądowatońć, aa 
[je godnońć 


1 pokłony, na senatorskiej ławie ioh osndza: placza- 
[ca wdowę 

W nowo stndło wiedzie... Przuklęty procliu, świata 

Wszotecznico, ziarno niezgody między uerodam 


) 
(Ą 
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(Shakespeare. „Tymon Ateńczyk 


jeznia, jak wielki mistrz 
dramatn, lecz za to bardzo rozwle- 
klo perorowali do medawna prze- 
ciwko zóltomu leruszeawi zntohorzy ekono- 
mieźni, bimotaliści: gdyby im dać wiar 
prawie wszelkie niedomagimnia społocz 
stwa nowożytnago stąd pochodzą, że owa 
„świata wszeteczniea” nadto się rozpano- 
szyła, a zbawić trzeba ludzkość przoz p. 
wrócenie wwrtości metalowi binłemu. 

Obcenie wrzawa ta przycicbła i nawot 
w Ameryce przy nadchodzących wybora 
nio będzie prawdopodolnio odgrywała roli 
agitucya za srebrem. Przyczyna tego bar- 
dzo prosta: znachorzy społoczna-ekonomi- 
cani znajdują posluch w czusio przyguębie- 
nia ekonomicznego, które od lat trzech na 
rynku wszechświatowym ustąpiło ożywie- 
niu, a nawet przebywimy chwilowo epokę 
tak świetny, jakich nie bywalo. Towary 
zvajdują odbyt łatwy, ceny wzrastają, pic- 
niędzy na rynku joat nadmiar, kursa akcyj 
podnoszą się prawie bez przorwy; optymie 
panaje na rynku i giełdzie, W takiej porze 
nikt wie słucha pesymistycznych wywo- 
dów: nia dba o leki. Wściekły „steple 
chase” zakończy się zktmaniom karków, 
a wtody być może nowo broszurki o jedy- 
nem zbawieniu w srebrze zalewać będą li- 
terufurę ekonomiczną. Fukt, żo rozkwit 
okonómiczny nastyypił bez kuracyi bimet 
listycznej, pójdzie w zapomnienie z chw 
ly, kiedy dywidendy zaczną spadać, pie- 
niądze zm kn z obicgu. Masy mają krótlcą, 
pamięć wogóle, u najkrótszą pono w lwe- 
stynoh spole ozno-ckonamieznyeh. 

Obocnie me maniy zamiaru kruszyć ko- 
wko bimetalizmowi, chcemy tyl- 
cid uwagę czytelników na nie- 
amiernia ciekawe zjawisko ekonomiczne, 
na przewrót, jaki zachodzi w produkcyi 
złota. 

Jednem z twierdzeń, któremi bimetali- 
ści straszą twowiernych, jast to, ża złota 
nie może smtrczyć na potizehy rynku pio- 
niężnego, że t go zhyt mało, Ka. Bia- 
marek, który mim osobny dar kucia fraze- 
sów, imponujących awoją prostoty fili- 
strom, powiedzial kiedyś: „złota kołdra, 
którą mają się okryć wszystkie państwa, 
jost za krótką, każdy smutpie ją ku sobie,“ 
Znulaz] się też zaraz uczony geolog, który 
dowiódł niezbicie, że suma przyroda każe 
ozlowiekowi być bimetalistą, bo złota dała 
mn zbyt mmo. Groaologiem tym jest I. 
Sucas z Wiednia, a teoryę swojq wylożył 
w dziele „Die Zukunft doa Goldes* (Wie- 
doń, 1877). Wywoady jego można streścić 
w formie następującej: Fakt, 20 ciężar ga- 
tnnkowy kuli ziemskiej jost większy od 
przeciętnego ciężaru gutunkowego pokla- 
dów, tworzących jej powiorzehmę, świad- 
ty, że metale ciężkie skoneentrowały się 
w jądrze naszej planoty, co też zgadza się 
z nujburdziej uzasadnioną bipotozą o jej 
powstaniu, Być więc może, że w jądrze 
ziemi znajdują się olbrzymie masay zlota, 
ale te oczywiście pozostaną niedostępne 
na zawsze. „Na powierzchni jej — powia- 
da geolog — złoto byloby niezmierną rzad- 
koświą, gdyby nie przedostawalo się, w for- 
mie prawdopodobnie gorącej pary, do 
szczelin skorupy ziomskiej, gdzie osadza 
się w połączeniu z innymi minerałami 
W tych ta szczelinach może trafić się złota 
w żyłach. Jednakże połączenie mineralne, 
u zwłaszcza siarczany, ulegują rozkładowi, 
skały wietrzeją i w ten sposób na stokach 
gór oraz w głębi dolin rzecznych powsta- 
Ja pokłady gruzu i mnìn, miwierające złoto 
awych żył w postaci łatwo dostępnej. Cy- 
try pouczają, iż bogactwa tego rodzaju ło- 
żysk dostarezn tak znaczną ezéšó ogólnej 
produkeyi złota, że ich wydajność jest mia- 
Ya dla oceny ekonomicznego znaczenia zlo- 
ta“ (str. 350). Zdaniem Suessa: „90% zlota, 


| mą. jaką odgrywa dziś, ehociużby zu lul 


będącego w posiadaniu człowieka, pami 
dzi z pól złotonośnych, a tyłka 104 z 
płoataceyi kopalń." Ponieważ zaś od p 


Dardzo slerzętnio, w adleryte—zostują 
wyczorpuad, nasuwa się l 

wniosok, żu na przyszłość juź nic 
marzyć o obfitości zlota, chybu żo w nież 


atrnlii znejdą się bogate pinski. Po za tej 
bowiem możemy jnż liczyć tylko na aks 
plontacyę kopalń, nto z natury rzeczy są 
malo wydajne i wcześniej czy później hę 
dą wyzyskane. 

Toorya, jak widzimy, bardzo jasua i przez 
konywającu, Jecz fakty klam jej zadały, 
Już wtody, kiedy Beeas pisnl swoja dzielo, 
przypuszczenie, że 00% złota pochodzi z pal 
aluwialnych, z rozaypisk złotonośnych, by: 
lo bardzo ryzykownem; już wtedy kapal 
nie, w których wydobywa się ów kruszeg 
ze skal kwarcowych, dawały daleko wy 
szy procent ogólnej produkeyi: od togi 
czasu gus, jak zobaczymy niebawem, Bla: 
sunki zmieniły się i dziś można twiordzić. 
śmiało, że nie wydajność pól aluwialnyc 
stunowi o produkcy:, lecz wydajność kon 
palń. Jednakże, gdyby nawot teorya geun 
logiczna była słuszną, to na pewna bleng 
wywody z niej. Z teoryi wynika tyla 
tylko, że złoto jest i pozostanie minerułe 
rzadko znajdowunym, lecz me więcejj 
o tem, ile twktyczniu produkować go lig 


dziemy w p: lasci, mie na toj zasudaig 
orzec nio można, Ekonomis hodzi 
tylko o to: czy w nujbliższej pr i 
możomy liczyć na pokrycie pot 

stawinją monniey, oraz julia są koszty 
produkeyj kruszon? (J ta starozy 


tysiącolecia, czy 
nas zupełnie obojętną, gdyż nje wiem, 
ozy będzie ono odgrywalo rolę ekonomiez 


sto, Chodzi w społoczno, nie zaś geologi 
ne warunki produkcyi 

Urzony niomiceki, Saetboern, podjął 
ogromnoj pracy obliczeniu w przybliżomu 
produkeyi zlotu od czsu odkryc 

i do 1875 v. Poslngując się jego eyfew 
oraz tomi, jakie podają sprawozdanie 
czna dyrektora monnicy Stanów Ajed 
czonych, uznano za najdokładniejsze, w 


trzymamy tablicę następuj 


wynrodukowanu rownie prata 
w ukresie: ałota w kilogrn= ciętute w kto 
mu logramachę 


1601—1r0U 902,84 

1701—1800 1,090, L0U 

1801—1850 1 VU 

1851—1875 A, U 111,000 
1,610,700 141,670 
207,000 207,600 


Widzimy, żo ilość zdolywanego lot 
wzrasta stale do r. 1850. Najpierw uapły 
weji US pochodzące z Inpu dokoneno= 
go przez zdobyweów hiszpuńskich ne bu- 
bylcach Amoryki; później, kiedy sposobno- 

ści do grabioży zabraklo, poezëto przemye 

wać piaski zlofonośne w Nowej Grenadzie, 
Pern, Obili. W wieku X VIII] warastit pro” 
dukcya wskutek ogromnej wydajności 
Brazylii. W pierwszej połowie XIX złoto 

nośne joj piaski zostają prawio 
no, Brazylia dostarcza zaledwie siódmi 
część tej i, jaką dawala okolo r. 1760 
a to wzrasta produkoya złota w Sy- 
od r. 1801 do 1810 Rosya dolywa 
zaledwie 165 kilogramów rocznie, od 1841 
do 1850 zaś 22,515 kilogr. rocznie, W dwie 
dziestopięciołecin od 1850 do 1875 nastę 
puje bajaczny skok; wzrusta wydajność By: 
beryi do 33 (? Red.) kilogramów rocznie, lecz 
przedewszystkiem zostają odkryto ogrom- 
no skarby Kahfornii i Auatralii. Jednakże 
w okresie tym zachodzi znamienne zja! 
sko: produkeya zmniejsza się! Od r. 18 
do 1860 dobyto 206,101 kilogramów, w na- 
stępnem pięcioleciu tylko 185,100, a od 

1871 do 1875 tylko 170,700. Tan spudok 
trwał również “w następnem dziosięcie 


Stąd pesymizm Buessa i innych. Rzo- 
wiście obito w złoto piaski kalitornij- 
dostarczały coraz mniej kruszcu. Je- 
jakże jiastępno dziesięciolecie wykazuje 
ny ob» produkcya wzrasta do nigdy 
ghywalych rozmiarów: w ciągu lat dzie- 
ciu dohyto zlota rocznie więcej, niż za 
j wietniej ch lat gorączki "kaliforn 
j. Znamiennym zaś jest faktem to, że 
tym czasie nie znaleziono żadnych pól 
otonośnych, lecz poczęta oksplontownć 
umnie dotąd znane i rozpoczęto wy 
piwanio kopalh w Afryce połndni 
Rodezyi i Transwalu, oraz w Austrnlii. 
fopalnie to dostarczają dziś co najmniej 
Pznej masy złota, a eo do przyszłości, 
kryulista górnik, B. Krochun 
lał taka opinię: „Wszyscy fachowcy, 
tóvzy znają położenie rzeczy w Kahfor- 
Anstralii 1 Afryce południowej, zgadza: 
psie na to, że złota w Afryce południowej 
BO w ich io SZA pródu i 
A dziś jost smiosznio małą. w porówna- 
U Z tem, co produkowane być może. Ob- 
tość złota w Ameryce południowej zaboz- 
iong jost na lugio Inta.” (Dia Goldfel- 
Transvaal). To bylo pisane w roku 
M0. W tym czasie Transwal dobywal 
lotu okolo 18,700 kilogramów, w rokn zaś 
A7 — przeszło 100.000 klg.; kopalnie Na- 
lu Nostarezałyly w r. 1800 — 15,288 ki- 
pamów, w r. 1897 — 94,368 klg. 
Da 


Dr. J. B. Marchlewski, 


— 


jechanów. Zatwierdzone Towarzystwo wzi 
niego kredytu w Ciechanowie (gub. Płockiej) 
ło odpowiednią alość podpisów í wkrótce 
pocznie już swą działaność. Oto główniejsze 
nay tej instytucyi: Mu ona ua celu dostar- 
ie krodytu swym członkom, bez różnicy 
zawudu, przeważnie jednak zajmującym 
handlem, przemysłem 1 rolnictwem. on- 

e tej instytucyi nie mogą być jednocześnie 
ami iunego Towarzystwa wzajemnego kre- 

fm. Odpowiedzialność członka zu straty nie 
ekracza wysokości udziołonego mu kredytu. 
zlonek, przy wstąpieniu do Towarzy- 

ü, ubowiąznny jest wnieść do kusy Towa- 
stwa połówką 10% od sumy udzielanego mn 
edylu, W celu wszakże powiększenia kupitadu 
otowego ogólne zebranie, gdyby to się oku- 
lu potrzebuem, może powiększyć rozmiar u- 
iłanawionych wkładów z 10% do 20% od sumy 
ilytu, Nejwniejszy rozmiar dozwolonego dla 
pjedynczej osoby kredytu okruślono na sta 


gtej. najniź ej normy a (tj. 5 
n Tow. rozpoczyna swą działalność 
dopiero po pozyskuniu uicmniej, niż 60 człon- 
i zebraniu kapitalu obrotowego z wkładów 
oukowskich najmniej 10,000 rb. Przyjno- 


b w towarzystwach kredytowych tego typu. 
wszakże następujące zastrzeżenie: „Działal- 
ść Towarzystwa nie rozciąga się ua grunty 
jciańskiu, podpadające pod działanie Ukazu 
d. 3 marca 1864 r., albo nabyte przy pomocy 
Jożyczek z Banku włościańskiego.* Operacye To- 
patwa będą zwykle: dyskonto wekali, poży- 
i krótkoterminowe (maximum 6 miesięcy) 
Gżyczki na zastaw papierów wartościowych, 
arów, watantów, klejnatów itp., Jombnrdo- 
nie papierów itd. Sprawami Towarzystwa 
kierować będą: a) ogólne zebranie, b) rada, ©) 
arząd i d) komisya kwalifikacyjna. Paragraf 
opiewa: „Wszystkie wogóle stosunki Tuwa- 
stwa ciechunowskiego i jego pełnomucników 
mstytucynni rządowomi i osobami pojedyn- 
li powmny się odbywać w jezyku rosyjskim: 
i wszelkie pytania, prośby i żądania, zarówno 
hienne, jak ustne, pochodzące od iunych ta- 


warzystw prywatnych albo osób i wyrażone w ję- 
zyka rosyjskim, Towarzystwo ciechanowskie po- 
winno odpowiadać również pu rosyjsku. Wszyst- 
kie wewnętrzne manipulacye Towarzystwa, nie 
wyłącznjąc protokółow i dzienników, posiedzeń, 
rachunkowość i sprawozdanie powinny być pro- 
wadzone tylko w języku rosyjskim. Przytem 
wspomniany warunek, o ile on dotyczy raclun- 
kowości i sprawozdań, ogranieza się prowadze- 
niem po rosyjsku ksiąg buchhalteryjnych i spra- 
wozdań, zestawiających ich dane, podawanie zaś 
danych sprawozdawczych do wiadomości ogól- 
nej dozwolone jest w tłomaczeniu na język 
polski, z tym wszakże warunkiem, żeby prze- 
kład polski był drukowany rownolegle z teks- 
tem rosyjskim.“ 

Humań. Władzom właściwym złożona do za- 
twierdzenia projekt ustawy „Humańskiego To- 
warzystwa hodowli kani,* Założycielami są: hr. 
Murawjew, pp. Polkawicz, Koziński i Podgórski, 
Towarzystwo ma na celu popieranie hodowli ko- 
ni w gub. Kijowskiej, Podolskiej i Obersońskiej, 
oraz ułatwienie ich zbytu. Towarzystwo zamie- 
rza założyć w Ilumaniu i kilku punktach Cerar- 
stwa własne intersale, za granicą zaś agentury, 
Każdy uowy członek nabywa udział za 250 rb. 
Wszystkich udziałów będzie 150. 

Pińsk. Ziemianie w pow. Pińskim gub, Miń- 
skiej, którzy dotychczas nie bardzo byli ruchli- 
wi va polu działalności szerszej, ekonomicznej 
lub społecznej, obecnie zapraęnęli poprzeć za- 
niedbane i pozostające w najpierwotniejszym 
stanie gospodarstwa włościańskie. Postanowili 
tedy pociągnąć lud do czynnego udziału w spół- 
kach agronomieznych i w tym celu r. z. złożyk 
do zatwierdzenia władzy wyższej projekt orga- 

i „Pińskiego Tow a rolniczego,” u- 
lo2ony ściśle wedlug wzoru ustawy normalnej. 
Z powodu jednak nieprzychylnej opinii guber- 
natora mińskiego, ministeryum rolnictwa odmó- 
wilu ziemianom pińskim zatwierdzenia tego to 
warzystwa, 

Witebsk, Korespondent Guz, Polskiej po- 
duje następujące szozegoly wielee charaktery- 
styczne: Pomimo licznych kuratoryów trzeźwo- 
Yoi, pijaństwo po dawnemu stanowi wielley plagę 
w stosunkach miejscowych. Żydkowie po dawne- 
mu potajemnie szynkują wódką, a włościanie 
przed władzami nie zdradzają nigdy swych do- 
stawców. Oprócz paru ukrytych gorzelni, która 
wyśledzić zdołana, rozpowszechni! się proceder 
wydobywania spirytnau z lakierów. Jak wiado- 
mo, spirytus używany do podobnych przedsię” 
biorstw nie ulega opłacie akcyzowej, to toż i la- 
kiery są sprzedawane stosunkowo tamej, niż 
zwykly spirytus. Otóż Żydzi zaczęli nabywać 
e Jnkiery w wielkiej bardzo ilości i wyrabiać 

n nich za pomocą przeróżnych aparatów, spiry- 
(GE czysty. Przedsiębiorstwo to okazało się nad- 
zwyczaj zyskownem i rozpowszechniło się szyb- 
ko. Obecnie jednak miejscowe władze akcyzy 
położyły pewną tamę tym nadużyciom. —Otwar- 
to nareszcie ruch na kolei Moskiewsko-Windaw- 
skiej. Przecina ona znaczną część gub. Witeb- 
skiej, przechodzi przez miastu Rzeżycę i Lucyn. 
Kolej ta skraca drogę ku morzu Baltyckiemu 
i ma ogromne zuaczonie ekonomieznu 


Wiadomaści apołoczne. Pisma rosyjskie donosza, 
ià d. 24 sivrpuin ka. Bilakiuwiezu wysłano na se- 
mieszkanie du gub. Astrachniskiej, 

-- Zarząd fabryki Towarzystwa aktyjnego Loon- 
Nardt, Walker i Girbardt w Lodzi stara się o po- 
zwoldnie m nrządznnić odezytów dla swoich robo- 
tnio o wychowaniu dzieci i gospodarstwie dąmo- 
wem, Prócz tego an odczytach ma Dyë ndzielana 
nanka robót ręcznych. 

— Wudłag stw Torg. Prom. Gaz. sprawa ure- 
gilownnia służebunśe! w Król. Polskiem pu wie 
latach zbliża się do rozwiązanin. Projekt skupu 
przoz ziomian służebności włościańskich, opraco- 
wnuy w minlstoryum spraw wewnętrznych będzie 
wniesiony w r. D, ba jestennej sesyi rady państwa. 


Szkoły. Z rozkuzu Najwyższego. jak donosi War- 
szawskij Dniewnik, ua urządzenie w x.b. zajęć 
praktycznych ua wydziałach historyczno-iilologicz- 
nyeh i prawnych przeznaczono 16,200 rh. Z sumy 
tej uniwersytet warśzawaki otrzyma 1250 rh. tj. 
500 rb, dla wydziału historyczna - filolagieznugo 
1750 dla wydzinłu prawnego. W roku przyszłym 
na urządzenia zająć praktycznych we wszystkich 
uniwersytetacli ministurynm nwiaty zażąda kredy- 
tu w wysakoświ 32,400 rh. 

— Nowoni donoszą, iż w r.b. do uniwersytetu 
petersburskiego przyjętych będzie 3% Żydów. 

W ministerynm skarhn utworzona komityę, 
której powierzono egzaminowanie osób, pragnących 
trndnić się unuczaniem buchbaltoryi, koresponden- 
eyi handlowej i inych przydmiotów, wyklndanych 
w szkołach handlowych miniateryam skarbu. Komi- 
sya ta rozpocznie swo czynności w bieżącym mie- 
<. 

Lombardy prywatne. W niektórych lombardach 
i knsach pożyczkowych w Warszawie pohierana 
jest opłata za przechowanie fantów w stosnnkn 
2—3% miesiącznio. Ponieważ według wyjadoienia 
senatu niezależnie od procentu pobieranie wysokiej 
opłaty za przechowanie jest niczem innem, jak n- 
kryta liehwą i winno być karane, więc oberpolie- 
majster warszawski podniósł sprawe zmniejszenia 
oplaty z przechowanie do 1x na miesiąc, va eo 
zgodził się obecnie Główny Nawzelnik kraja. Toz- 
porządzenie to będzie niezwłocznie wprowadzone 
m życiej włańcielele Jombardów w razie niestosu- 
wania się do tego rozporządzenia będą paciągnni 
do odpowiedziainości sadowej. 

Koleje i komnunikacys. Pełeró, Wied, piazą, ik 
w tych dninch przybyli do Petersburga delegaci 
zarządu mińskiego Tow. rolniczego, w celu wyje- 
d nania pozwolenia na skierowanie nowej koloi żel. 
Petersburg-Kijów przez pow. lizeczycki. W ragiu 
p rzychylenia się władz do rzeczonej prośby, miej- 
B cowi ziemianie zobowiązują ślę oddać bezpłatnia 
na kolej budynki, grunt, n takżo piasek, kamień 
i matoryaly drzewne, 

— Kijowski komitęt giełdowy zwrócił się g prod- 
ba do p, ministra skarbu o przedłużenie płównej li- 
ali kolejowej Poteraburg=Kijów do Odosy, w calm 
połączenta morza Baltyokiego z Czarnem 
- — Do rozpoznanin minikteryn komnnikacyj to- 
żeno projekt urządzenia na staoyach kolejowych 
onobnyoli pomicezozoń dln pasažoriw na wypadek 
opóźnień pociągów, zutrzymawia ich w drodze, ka- 
tastruf kolejowych, Projekt żądn, ahy przy hndo- 
wit nowych Jiutj kolejowych Jokale takie hyły obo- 
wiązkowo urządzono, 

- Od dvir JO morpnia otwarto rach prawidłowy 
m odnodze koel nadwiólnńnkich J.uków-Lublin- 
Przewóz. pasażerów i towarów odliywać się będzie 
tymczasowo na zasadzie taryf, ustanowionych dla 
głównej linii kołei Nadwiślnńwkieh. 

Wystawy i zjazdy. Dnin 15 b. ni w Petersburgu 
odbędzie wię posiedzenie międzynarudowega komi- 
tatu meteoralogicznego, na które przyjadą przed- 
sławicielu 17 różnych mocarstw — dyrektorowie 
głównych obserwatoryów inetuoralogicznych. Pu- 
siedzenia przy drawinol zamkniętych. 

— Cesarskie Towarzystwo wolno - ckonomiezno 
w Petersburgu otwiora doroczna jesienną wystawę 
nasion w d. 1? listopada r. b4eelem nmożliwiunia 
rolnikom nabywania nawion bezpośrednio où wy- 
trdrtów. Najlepsze uqsiunn będą nagradzane dy- 
plomami pochwalnymi, o czem Towarzystwo zamiu- 
szęza. wiadomość w swych rocznikach, Deklaracyu 
z dokłefnym adresem i próbkami naslon naloży 
przesyłać do Towarzystwu do d. 27 października. 


Kataatrofa, W Sosnowicach, w kopalni wegla 
a Niwka" zdnrzył ale straszny wypadok: W chwili, 
gdy kilknunktu górników zbliżyło się do miejsua, 
gdzia władowano naboje dynamitowe, nnatapil wy- 
hnel. Pige górników zabitych. Ciała rzecz: Kon- 
stantogo Welka, Szymona Pietrusa i Jana Chundo- 
wieza po wybuchu znalosiono poszarpane w kawa- 
ły. Dwaj inui: Wojciech Bielas i Jan Dura zahtci 
uderzeniem odłamków. Oprócz powyżej wymienlo- 
nych, kllkn iunych górników otrzymało cięższe lub 
lżejsze ruy. Jedeu z nieh w ilródzo do szpitala 
w Zngórzn życie zakończył, 
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Czytelnikowi z Lublina, Pytanie pań 


spóźnione, gdyż ostuteezny termin kouku 


wa 1 pnździernika, a o uag: 
poematy, obejmujące eo naj 
Wieżbiciełoi Broliza. 


mnr) w 1807 r. Przez wielo lat by? kore 
unszym z tego 


ho GEOS ZE 


Szołkowski (Brolis) slu- 
żył w korpusie iużenierów w Petersburgu, gdzie u- 


miasta, a swoje utwory powieściowe 
drukował przeważnie w Prawdzie („Z dziennika 


peaymisty*. 1595 


garniaci, 
Admin 
żemy zami 


spondentem | din nas ani możliwe, aui 


T, „Złoczyńek” i „Kapral“ 1887, 
„Seu flozofa“ I8HH, „Ibrahim“ 1500, „Z notatek sta- 
rego kawalera“ 1590, „Altojć 1892. Osobno wydan 
został zbiorek jego nowel p. t. „Marzunia* do 
Był ta nmyst oryginalny a charakter wielkiej 


yi zakt. kydr. 
zać protestów przeciwko 
drukowanym w ipuyeh pismach, g 


respondeneya pomieszażona lyla w Kur 
dlnezegoż my mamy ją prostować? 


nmieratorowi. Wyraz teu nie istuleje w języ 


nudnej wartości, 


Dzieło an, J. Dallemagne'a 
Człowiek zwyrodniały, 
śmy 
2 w osobnej sią 
mateo tomu (74 
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Czarniecka Góra, 


szytani w dodatkach W 
Cena ogro. | 
tylk» dwa nu- 


obowiązujące. 


str.) wynos 
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KSIĘGARNIA 
Gebethnera i Wolffa 


w Warszawie. 
poleca do nanki 
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Berger H ŁATWA METO 18 gruntowna- 
do unuczenia wę w krótkim czaso 
języka ANGIELSKIEGO z pomocą lub 
bez pomocy nnuemw; la. (Z wymo- 
wą polską przy każdem slowin 
Z kluczem. Wydanie nowe, Rb, 1.50, 
w oprawie płóciennej rb 180 

— ŁATWA METODA gruutownego unu- 
czema sig w krótkim czasie języka 
FRANCUSKIEGO z pomocą Imb lo 
pomocy AH sl. (Z wymowa 
polska przy każdom sowie), Z kin- 
czem. RD, |, w oprawie płów, rb, 1.30, 

— ŁĄTWA METODA gruntownego nau 
czenia wie w krótkim czasie jęz. ka 
NIEMIECKIEGO z ponocą lub bez pos 
mocy nauczyciela, (Z uwggledule- 
niem najnowszych lmtnń języka), 
Z kluczem. Wydanie nowe lil. I, 
w ojrawie plóciennej rb. 1.30, 


Polskn-Francuskl I Fran- 
NK cusko:Polski t. zw. «Erst 
P gracyjny największy i 
n GAJA z ML, uło-* 
żyli Kazimierski | Ropelawski, Wyda- 
nie nowe. RD 6, w oprawie rb. 
ODDZIELNI:: Część polsko - framensku 
zb. 5. w oprawie rl. 5.70. 
Część traucusko-polsku rh 2. w o-i 
prawie rh. 2.60 
polsko -niemiaoki i nie 
Słownik kg" polski kleszon= 
kowy, do użytku prywatnego, w kan- 


torach i szkolach, ułożył prof, Piotr 
Parylak. W oprawie rb, 1.50. 


Nakladom Prawdy wyszla 


HISTORYA 
filozofii nowozytnej 
Prof. R, Falkenberga, 


w przekładzie 
W. M. KOZŁOWSKIEGO. 
Dzieło to, obojmujące 667 atr. 
druku, kosztuje tylko: w War- 
szawie rs. 2 kap, 40, u z przesyl- 
kn pocztową, rs, 2 k, 75. 


5-cio klasowa 
SZKOŁA PRYWATNA 


R. KOWALSKIEGO 


Chmielna 13. 


| ZWUA PUR EDE NA 
Nowourządzony 

zakład fotograficzny 

sf W, TWARDZIGKI 


przeniesiony z Niecałej 12 
na Nowy Świat 46. 


£: Wydawnictwa „Prawdy* A 


Ekonomia polityczna według naj- | 


znakomitszych badurzów nie- 
mieckich ułożona — rs. 8, 
L. Liard. Logika, tlom. K. Le- 
"wp i 
A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz 2 dodatkiem agól- 
nych dziejów socyologii— rs. 3, 
Uwaga, Wazystkie powyższe 
dziela alananei Prawdy na- 
bywać mogą za półową ceny. 
L.H, Morgan. Społeczeństwa pler- 
watne, czyli badanie kolei ludz- 
kiego postęna od dzłkońci przez 
barbarzykatwo do cywiliżnogi, 
przeklad A. Bąkowa%ie]—ru. 
Buyley—itosenthal. Zanady Azyo- 


H. Bonet) iiaia porów- 
pawóza ra. 2. 
J. burni i A. Krzyżanowski. Mę- 


A 


ne- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
“1 


Dr. Azam, Charakter w zdrowia 
i w chorobie — kop, 4. 

N, Hirazland, Egron w urywkach, 
kon. 60, 

K. Lewald, Histcrga RIZ 
r. 1800—1888 — re. 3. k. 30. 

M. Mignet. Historya Rowoltoy! 
franonekiej, tamów wa —ra. 

Dr. Mad.L. Wolberg. Puyoholczia 
Ślacka — re. 2. Egzemplarze 
oprawne o 20 kop, drożej. 

J. Branden. Główna priy litera- 
tury XIX w., A w cztery, tł. 
K. Lewald — ra. 

Encyklopodya dla Ai (ilustrn= 
wana). Qena zniżona, re. 1 k. 50, 


od 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
małączyć kop. 16, 


Egzemplarze opjawne o 20 kop. 


drożej, 
(Q 
P 28 


„GAZETA POLSKA,“ 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki, wychodzi w Warszawie 
przy współpracownictwie doborowych sil pisarskich. 
„Gazeta Polska“ daje prenumeratorom swolm stale, jako 


Bezpłatny Dodatek Tygodniowy: 
co tydzień książkę, 


W ten sposób każdy prenumerotór „Gazety Pulski 


COROCZNIE 59 tomy książek 


Wydawnictwo takle odpowiada potrzebom rodzin, którym, otak plsma eo- 
dziennego, stale dostarcza bez kowiu zdrową lekture ksiątkową, rapoznającą zee 
tówno z ruchem literatury współczesnej, jak z ureydalełami dawarejszej, 
Tom tygodniowy dodatku rozsyłany Jest 
bezplatnie wszystkim prepumeratorom, zarówno 
w Warszawie, jak na prowincy!, Obejmuje dziesięć | >" 
GA szy druku | ma za treść ca tydzień Inny utwór, 
wybitny, bądź oryginalny, badź tlomaczony. 
Dotychczas, tj, od rozpoczęcia wyda 
w październiku oku zeszłego weszły da nlego dzieł! 
następujących plsarzy: H, Andersen's, Józefa Bll- 
ińskiego, J. Bretan'a, Adolfa Dygasióskiego, J, W 
Goellie'go, Artura Gruszeckiego, F, Goncourt'a, 
Klementy| "Tańskich Tłofmanowej, T. T. Jete, 
Mary) Konopnieklej, Stanislawa Kozłowskiego, 
Teofila Lenariowic: Lama, J. Lihe, Ireny! 
Mrozawickiej, Józefata Nowlńskiego, Tadeusza Padallcy, SU Pilerkiegy, E 
standas Marka twalna, Micbała Synoradzkiego, Elley Orienikowej Klemen 
naszy, W, Grot Bęczkowskiej, Loroa Byrous, A. K, Sinacznifskiego, Maryt 
puszańsktej, 


W wyborze materyalu literackiego du naszych dodaików_kslątkowych dopom 
BIJA nəm pp.: - 

Zygmunt Gloger, K. Kaszewski I Ign: Matuszewski. ` 

CENA „GAZETY POLSKIEJ“ wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Typodniowym: ` 

W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwartalnie 240; miesięcznie kope 

80. Z odnoszeniem do domów. 

Z przesyłką pnoztową: Rocznie rb. 12; półroczne rh, 6. Kwartalnie rb, 3. 

CENA OGŁOSZEŃ w „Gazecie Polskiej: wiersz pelltowy lub jego miejsce 

Na czwartej stronie za pierwszy raz kop, 10, za następne po kop. B. Za 
petltowy reklamy na g stronie kop. 16. Za wlersz petltowy nn plerwszej stionie. 

kop. 3o. Nekrologil wiersz kop, 16, y 


Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 
Adres: Warszawa, Warecka di 


LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO 
w Kosowie, w Galicyi, 


wa wachodnich Karpatach, otwarta na 30 osób | 
vodici: leczenie wódą, dyeta zastosowana we- | 
dług d-ra Lahmanna i inne fizyatryczne, 


j" otrzymuje od nas 


Bezpłatny Bezpłatny 


Corocznie 


52 TOMY 


DARMO. DALMO.| 


Dodatek. 


= 


Wyszła z druku i jost do nabycia we wszystkich księgarniach 


M jako CłoWIAK pier wa 


KANJI 


| przcz 
Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52, (ona rubli trzy 
na przosylkę kop. 15. 


Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


waza e 


Redaktor i wydawca dr, fil. A. Świętochowski. 


aloavozeo leuzytok. Bapimano, 20 Ascyera 1839 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Hnzowiacka 


